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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


GŁOS ROBOTNICZY 


ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


CENA 10 GR. 


Pierwszym kandydatem całego narodu- towarzysz 


_— 


Oddając swoje głosy na kandydatów 


Frontu Narodowego głosujecie za 
ROZKWITEM OJCZYZNY, 
NIEPODLEGŁOŚCIĄ, 
POKOJEM 
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w ZPB im. Marchlewskiego... „4 w ZPB im. Stalina 


Na czwartkowych zebraniach: w ZPB im. 1 Maja... 


Krew z krwi, kość z kości ludu pracującego 


w atmosferze jednomyślności i entuzjazmu 
Polacy i Polki wysuwają swoich kandydatów 


> 
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do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 


Na masowych zebraniach ludność Łodzi i województwa zgłasza 


do Okręgowych Komisji Wyborczych kandydatów na posłów 


czoraj w całym kraju rozpoczął się ważny akt kam- 

panii wyborczej. W zakładach pracy i spółdziel- 

niach produkcyjnych, w miastach i gromadach odbyły 
się pierwsze narady, których uczestnicy — ludzie pracy 
— wysunęli swyc.. kandydatów na posłów do Sejmu Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Kandydaci na reprezen- 
tantów narodu w organie najwyższej władzy państwo- 
wej, zgłoszeni przez robotników i chłopów, pracowników 
nauki i kultury, inżynierów i techników — są to ludzie 
najlepsi spośród nas, których dotychczasowa praca i dzia- 
łalność w najwyższym stopniu gwarantują, że w Sejmie 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej konsekwentnie wcie- 
lać będą w życie Program Wyborczy Frontu Narodowego 
— program wspólny dla wszystkich ludzi pracy w Pol- 
sce Ludowej, wszystkich uczciwych Połaków, patriotów, 


ojczyzny. 


dowej, 


kandydatura towarzysza Bolesława Bieruta, 
syna narodu polskiego. 

Wraz z kandydaturą towarzysza Bieruta, mieszkańcy 
Łodzi zgłosili na kandydatów na posłów tow. Władysła- 
sekretarza KC PZPR, tow. Jana 
Ptasińskiego, I sekretarza KŁ PZPR, tow. Henryka Ja- 


wa Dworakowskiego, 


żyjących myślą o pokoju i szczęśliwej przyszłości naszej 


Wśród kandydatów na posłów, powoływanych na ze- 
braniach w całym kraju, na pierwszym miejscu znaj- 
duje się towarzysz Bolesław Bierut, ukochany Przywód- 
ca narodu polskiego. Również w Łodzi i województwie 
łódzkim, wśród niebywałego entuzjazmu, w atmosferze 
"wielkiej miłości do Pierwszego Budowniczego Polski Lu- 
na wszystkich zebraniach zgłoszona została 
wielkiego 


Z ludu - przez lud wybrani * 


K "7 w tej sali padły 
niedawno uroczyste 
słowa: „aby zespolić jeszcze 
bardziej naród polski w pra- 
cy i w walce o umocnienie 
niepodległości zjednoczonej 
ojczyzny, o utrzymanie i u- 
trwalenie pokoju, o wzrost 
dobrobytu i coraz lepszą przy- 
szłość ludzi pracy..." — pa- 
triotyczna załoga oddała swój 
głos na Program Wyborczy 
Frontu Narodowego, rzucając 
dumne zobowiązanie: wypro- 
dukujemy ponad plan 320 ty- 
sięcy m tkanin, 35 tysięcy kg 
przędzy. 

W dniu wczorajszym robot- 
nicy i pracownicy Zskładów 
im. Dzierżyńskiego jeszcze raz 
czynem zamanifestowali pa- 
frictyczną jedność swych u- 
tmuć i myśli, ze$palając się 
nigrozerwalnie wokół wysu- 
niętych przez siebie kandyda- 
tów ua posłów do Sejmu Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludo - 


` wej. 


s * d 
Głęboka cisza zapadła w 
świetlicy, Bdy przewodniczą- 
ty Zakładowego Komitetu Wy- 
borczego Frontu Narodowego, 


Sprawozdanie 
z pierwszego 
dnia procesu 
morderców 
Martyki 


-podajemy na str. 2 


majster Józet Kucharski, o- 
twiera uroczyste zebranie, 
poświęcone wyborowi najlep- 
szych, tych, którzy od lat wal- 
czyli o wyzwolenie narodowe 
i społeczne i tych, którzy wy- 
rośli w pracy dla Polski Lu- 
dowej. Gdy jednak zaczynają 
padać nazwiska kandydatów 
— z kilkuset piersi zrywają się 
płomienne okrzyki uznania i 
entuzjazmu, setki dłoni, w 
które cztery już razy składa- 
no sztandary zwycięstwa w 
międzyzakładowym współza- 
wodnictwie pracy, wybuchają 
huraganem oklasków. 

Partyjni i bezpartyjni, tka- 
cze i prządki, majstrowie, kie- 
rownicy i robotnicy niewykwa= 
lifikowani, starzy i młodzi 
raz po raz długo i gorąco skan- 
dują drogie dla każdego Po- 
laka imię Pierwszego Kandy- 
data, Wodza i Nauczyciela na- 
szego narodu — Bolesława 
Bieruta. 

Robotnicy byłej fabryki 
Geyera, pamiętający dobrze 
oszukańczą komedię wyborów 
w Polsce burżuazyjnej, z głę- 
bokim wzruszeniem witają hi- 
storyczną szansę, jakiej nigdy 
w życiu przed wojną nie mie- 
li: możność swobodnego wy- 
boru do najwyższego organu 
władzy ludowej, najlep- 
szych synów i córki klasy ro- 
botniczej, pracującego chłop- 
jive i postępowej inteligen - 
cji 

„Władysław Dworakowski... 
syn fornala... aktywny bojow- 
nik o wolność ludu pracujące- 
go i sprawiedliwość społeczną... 
ofiarny organizator ruchu wy- 
zweleńczego w okresie oku- 
pacyjnej niewoli... zasłużony 
działacz KPP i PPR.. 


Zebrani z dumą oklaskują 
tę kandydaturę, mając w pa- 
mięci okres, w którym tow. 
Dworakowski, obecnie sekre- 
tarz KC PZPR — przewodził 
łódzkiej organizacji partyjnej 
jako jej I sekretarz... 

„Jan Ptasiński.. syn mu- 
rarza.. aktywny bojownik ru- 
chu wyzwoleńczego.. odzna- 
czony Krzyżem Grunwaldu, 
Krzyżem Walecznych, Krzyżem 
Partyzanckim, Odznaką za 
Warszawę... zasłużony działacz 
PPR.. I sekretarz Komitetu 
Łódzkiego PZPR... 

«Wanda Gościmińska.. cór- 
ka łódzkiego robotnika.. 
prządka.. inicjatorka ruchu 
wielowarsztatowego.. dyrek- 
tor zakładów... Budowniczy 
Polski Ludowej, 


Padają kandydatury:.. ak- 
tywnego bojownika PPR... 
pierwszego prezydenta wy- 
zwolonej Łodzi, Kazimierza 
Mijala... więźnia obozów kon- 
centracyjnych... wybitnego - 
działacza Stronnictwa Demo- 
kratycznego.. sędziego Sądu 
Najwyższego, Jerzego Jodłow- 
skiego... 

Do huraganu braw i oklas- 
ków, do okrzyków: „Niech 
żyje Bolesław Bierut! Niech 
żyje Polska Zjednoczona Par- 
tia Robotnicza! Niech żyje 
Front Narodowy! — dochodzi 
płomienny okrzyk: „Niech ży- 
ją przodownicy pracy!* — Bo 
oto zgłoszone zostaje nazwisko 
zasłużonej przodownicy pracy 
ich zakładów, organizatorki 
współzawodnictwa, odznaczo- 
nej Złotym Krzyżem Zasługi 
i Orderem Sztandaru Pracy 
I Klasy — Józefy Szewczyk. 

Z gipsowego postumentu 
spoglada na sale Ten, którego 


imię nosi załoga przodujących 
w przemyśle bawełnianym za- 
kładów — „Wieczny -Płomień 
Rewolucji“ Feliks Dzier- 
żyński. Twarz posągu zda się 
uśmiechać do tej radośnie o- 
żywionej żelaznej kadry Fron- 
tu Narodowego, zebranej 
tłumnie w świetlicy. Ta zało- 
ga, która ofiarną walką o 
plan manifestuje swój patrio- 
tyczny udział we Froncie Na- 
rodowym, która z taką dumą 
i entuzjazmem demonstruje 
swą żywą łączność z najlep - 
szymi synami i córkami na- 
rodu, wysuniętymi przez sie- 
bie do Sejmu Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej — god- 
nie spełnia testament bojow- 
ników o wolność i prawa lu- 
du pracującego. 

Godnie i świadomie. Swia- 
domość bowiem zadań i celów 
Frontu Narodowego przebija- 
ła z wszystkich wypowiedzi na 
zebraniu. I wtedy, gdy związ- 
kowiec Wentel mówił ə tym, 
co zawdzięczamy władzy lu- 
dowej oraz pomocy, przykła- 
dowi i przyjaźni Kraju Rad. 
I wtedy, gdy ZMP ^ owiec 
Jan Krogulec, ze wzruszeniem 
podkreślał zdobycze młodzie- 
ży w Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej. I wtedy, gdy kie- 
rownik wykończalni, Jan Mar- 
ciniak, uzasadniał dlaczego gło 
suje na listę — jakże bliskich 
sobie — kandydatów Frontu 
Narodowego. 

A tym wypowiedziom i a- 
pelom towarzyszyła patrioty - 
czna postawa zebranych, któ- 
rzy huraganami oklasków i 
grzniotem płomiennych skrzy- 
ków zatwierdzili jednomyślnie 
kandydatury Frontu Narodo- 
wego. 


ka, przewodniczącego spółdzielni 


błońskiego, wiceministra Oświaty, tow. Kazimierza Mi- 
jala, członka KC PZPR, min. Gospodarki Komunalnej, 
ob. Jerzego Jodłowskiego, członka Centralnego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego, sędziego Sądu Najwyż- 
szego, tow. Michalinę Tatarkównę-Majkowską, zasłużoną 
i znaną działaczkę robotniczą na terenie Łodzi, tow. Wan- 
dę Gościmińską, Budowniczego Polski Ludowej, 
bitnych przodowników pracy oraz działaczy gospodar- 
czych i społecznych. Mieszkańcy województwa łódzkiego 
zgłosili na kandydatów na posłów: tow. Karola Bąkow- 
skiego, I sekretarza KW PZPR, tow. Eugeniusza Stawiń- 
skiego, ministra Przemysłu Lekkiego, Eugeniusza Kwiat- 


produkcyjnej 


chowie, pow. Kutno oraz przodujących chłopów, spół- 
dzielców i działaczy gospodarczych i społecznych. 


wy- 


w Gro- 


Radosny dzień 


Jakże radosny to dzień! 
Oni sami, robotnicy ZPB 
im. Marchlewskiego, będą wy- 
bierać kandydatów na posłów 

Na przełomie zmian duża, 
nowa sala świetlicy wypełniła 
się do ostatniego miejsca. Za 
stołem prezydialnym zasiadają 
członkowie Zakładowego Ko- 
mitetu Wyborczego Frontu 
Narodowego. Głos zabiera jego 
przewodniczący, tow. Ciesiel- 
ski. Mówi o osiągnięciach i o 
przemianach, jakie się doko- 
nały na przestrzeni ostatnich 
lat, mówi o Froncie Narodo- 
wym, zespalającym tych 
wszystkich, którzy pragną go- 
spodarczego i kulturalnego 
rozkwitu Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej. 

Komitet Wyborczy Frontu 
Narodowego w naszym zakła- 
zie mówi na zakończe- 
nie tow. Ciesielski — wysuwa 
następujących kandydatów na 


KAROL BĄKOWSKI 


l sekretarz KW PZPR w Łodzi 


posłów do Sejmu Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej: 


TOWARZYSZA 
BOLESŁAWA BIERUTA...! 


Na dźwięk tego imienia, tak 
drogiego sercu każdego uczci- 
wego Polaka i patrioty, na sali 
zrywa się burza oklasków i 0- 
krzyków. Wszyscy powsta- 
ją z miejsc. Bie-rut, Bie- 
rut, Bie-rut, Po-kój, Bie-rut, 
Bie-rut, Sta-lin, Sta-lin! — 
skandują setki głosów. 


Również serdecznie, oklaska- 
mi i okrzykami witane są na- 
stępne kandydatury: tow. Wła- 
dysława Dworakowskiego, se- 
kretarza KC PZPR, tow. Wan- 
dy Gościmińskiej, przodownicy 
pracy, odznaczonej orderem 
„Budowniczy Polski Ludowej“, 
będącej obecnie dyrektorem 
Śródmiejsko-Łódzkich Zakła- 
dów Jedwabniczych; tow. Ja- 
na Ptasińskiego, I sekretarza 


JÓZEFA ULKOWSKA 
instruktorka przędzalni 
ZPB im. Marchlewskieao 


Komitetu Łódzkiego PZPR, 
tow. Michaliny Tatarkówny- 
Majkowskiej; tow. Józefy U1- 
kowskiej, b. członkini SDKPiL i 
działaczki KPP, obecnie in- 
struktorki w przędzalni cien- 
koprzędnej ZPB im. Marchlew- 
skiego; Kornelii Plewińskiej, 
przodownicy pracy z ZPB im. 
Kunickiego, oraz tow. Feliksa 
Głowackiego, przodującego 
maszynisty PKP ze stacji Ole- 
chów k. Łodzi. 

W sposób najprostszy, a za- 
razem najbardziej dosadny od- 
zwierciedla myśli i uczucia ze- 
branych majster Gawron, któ- 
ry zabierając głos stwierdza m. 
in.: Nie do pomyślenia byłoby 
w Polsce sanacyjnej, ażeby ro- 
botnik wybierał swoich przed- 
stawicieli do Sejmu, ludzi mu 
najbliższych, ze swojego gro- 
na. My dzisiaj wybieramy naj- 
lepszych, takich, którzy bronić 
będą interesów klasy robotni- 
czej, synów i córki robotni- 
ków. 


PAKO Ra wa kia 


'-MAJKOWSKA 


b. sekretarz KW PZPR w Łodzi. . Gospodarki Komunalnej / 


MICHALINA TATARKÓWNA 


Nasi kandydaci 


WŁADYSŁAW 
DWORAKOWSKI 
sekretarz KC PZPR 


JAN PTASIŃSKI 
I sekretarz KŁ PZPR 


KAZIMIERZ MIJAL 


minister 


mą 
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audycje „Głosu 


Ziejące nienawiścią do naszego narodu - 


Amer yki“ i „BB 


-_ wętknęły broń w ręce morderców Martyki 


Pierwszy dzień procesu przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie 


WARSZAWA 18 bm. Przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie 
rozpoczął się proces członków bandy terrorystycznej — morderców Stefana Marty- 
ki, wybitnego artysty i komentatora Polskiego Radia, speakera „Fali 49*. W pierw- 
szym dniu procesu Sąd prze słuchał oskarżonych: Krysty nę Metzger, Ryszarda Cieśla- 
ka, Leszka Śliwińskiego, Tadeusza Kowalczuka, Bogusława Pietrkiewicza, Stanisła- 
wa Hrywniaka i Kazimierza Ickowicza, 


Plerwszy dzień procesu — 
zeznania oskarżonych,  któ- 
rzy wszyscy przyznali się do 
winy — jasno wykazał praw- 
dziwe cele i dążenia szajki 
dywetsyjno-rabunkowej. Nie- 
nawiść do usttoju Polski Lu- 
dowej, wrogi stosunek do 
trudnych, lecz zwycięskich wy= 
siłków całego narodu, do prze- 
obrażeń, jakie dokonują się 
w . kraju — zepchnęły tych 
ludzi na płaszczyznę wspólną 
z wrogami pokoju i ludzkoś- 
ci. Ta nienawiść  wytknęła 
przywódcom bandy i jej 
członkom cel, do którego dą- 
żyli — wojnę. „Natchnieniem* 
w  zbrodniczej działalności, 


Zabili 


inspiratorem, który wetknął 
broń w ręce morderców Mar- 
tyki i pchnął ich do zbrodni — 
były antypolskie, ziejące nie- 
nawiścią do naszego narodu, 
oszczercze, przeznaczone dla 
elementów wrogich Polsce, 
audycje „Głosu Ameryki" i 
jego agentur. Treść tych au- 
dycji, treść  kolportowanej 
wśród członków bandy ame- 
rykańskiej szmiry literackiej 
była „pokarmem duchowym", 
na jakim wychowywali się 
mordercy człowieka, który z 
całą ostrością piętnował wro- 
gą narodowi polskiemu pro- 
pagandę amerykańską. 


za to, 


że głosił hasła pokoju 


Oskarżona Krystyna Metzger 
zeznaje, że wychowywała się 
przed wojną w duchu sanacyj- 
nym, w duchu  przepojonym 
zachwytem z wszystkiego, co 
pochwalał Zachód. W czasie 
okupacji wstąpiła do AK, 
gdzie pracowała wspólnie z 
Tomaszewskim, jako jej ko- 
mendantem. Do AK została 
zwerbowana przez  Stanisła- 
wę Sołtykiewicz i pracowała 
w „kedywie* jako łączniczka, 
a częściowo jako kierownicz- 
ka łącznościowa. Po wojnie 
Tomaszewski zaproponował 
jej współpracę w organizacji, 
którą zakładał, 

„Ideologia organizacji opar= 
ta była na idei wojny* 
stwierdza oskarżona, wyjaś- 
niając następnie, że działal- 
ność, którą banda miała pro- 


wadzić, jak akty dywersji, 
terroru, napady i wywiady 
miała na celu  zaskarbienie 


względów Amerykanów. Od 

1949 roku oskarżona pełniła 
"funkcję kierowńiczki łączno= 
ści bandy i werbowała do niej 
również członków, którzy skła- 
dali się przeważnie z byłych 
AK-owców i dawnych  ele= 
meńtów harcerskich. 

„W zamiarach organizacji — 
zeżnaje dalej oskarżona 
było przeprowadzanie aktów 
dywersji i terroru oraz napa- 
dów, w celu zdobycia pienię- 
dzy i broni — akty terroru 
miały na celu utrudnienie 
społeczeństwu pracy nad od- 
budową, wprowadzenie chaosu 
i zamieszania. 

Akcja na Martykę była do- 
konana dlatego, że głosił on 
hasła pokoju, że przeciwsta- 
wiał się propagandzie radia 
amerykańskiego. Akcje rá- 
bunkówe miały na celu wpro- 
wadzenie chaosu gospodarcze= 
gó i zamieszania w kraju Ak- 


cja wywiadowcza wreszcie 
miała na celu udzielanie - in- 
formacji państwom zachód- 
nim, przede wszystkim Ame- 
rykanam'" > 

Duży wpływ na moje po= 
stępowanie miało  Uuwielbie- 


nie dla Zachodu i moja przy- 


należność w czasie okupacji 
do „kedywu”, który bazował 
cały czas na Zachodzie, na po- 
mocy państw zachodnich, na 
emigracji polskiej z tzw. rzą- 
du londyńskiego. Wielki wpływ 
na mnie miała propaganda 
radia „Głosu Ameryki“ i BBC 
— propaganda, która dąży do 
wywołania nienawiści wśród 
ludzi, dąży do wywołania woój= 
ny, a zaprzecza wszelkim dąż- 
ńościom w duchu pokoju. 

Na pytanie prokuratora 
Metzger wyjaśnia, że wycho- 
wanie odebrała w zakładzie 
sióstr Wizytek w Jaśle, zaś w 
czasie okupacji pracowała w 
Krośnie, jako kelnerka w Þa- 
rze. 

Metzger przyznaje, że w cza= 

sie swego pobytu w Krośnie 
utrzymywała znajomości z ge- 
stapowcami Sztenclem i Be= 
kerem ij że ze Sztenclem spo- 
tykała się również w Krako= 
wie. 
+ PROKURATOR: Czy Szten- 
«el domyślał się, że oskarżona 
pracuje w konspiracji „kedy- 
wu"? 

OSK.: Domyślał się, bo z 

jego wypowiedzi tak wynika- 
ło. 
W toku dalszych odpowiedzi 
na pytania prokuratora Metz- 
ger wyjaśnia, że w 1942 r. „We- 
ronka" — Stanisława Sołtykie- 
wicz — została aresztowana, 
po czym jednak szybko zwol- 
niona ńa interwencje leśnicze- 
go spód Krosna, Łowickiego, 
który utrzymywał kontakty z 
gestapo. Oskarżona razem z 
„Weronką"* bywały u Łowice- 
kiego na przyjęciach. 

Na pytania dotyczące prze- 
stępczej działalności oskarżo- 
nej po wyzwoleniu kraju w 
bandzie Tomaszewskiego, 
Metzger stwierdza, że zbiera- 
ła informacje szpiegowskie 
i montowała łączność konspi- 
racyjną. 

Metzger przyznaje dalej, że 
osobiście ustaliła nazwisko i 
adras speakera „Fali 49", któ- 
rego zamordowanie Toma- 
szewski zlecił grupie osk, Cie- 
ślaka. 


Kontakty z ambasadą USA 


Oskarżona przedstawia na- 
stępnie swój udział w dokony= 
wanych przez bandę napadach 
rabunkowych. Tak, na przy- 
kład. w czasie napadu na sklep 
na Grochowie współoskarżony 
Kowalczuk sterroryzował bro- 
nią personel sklepowy, zaś o0- 
skarżońa zabrała pieniądze z 
kasy. Wiele planowanych 
przez bandę napadów rabun- 
kowych nie doszło do skutku. 
Np. w czasie napadu na Urząd 


Pocztowy na Saskiej Kępie 
"oskarżeni przestraszyli się 
strażnika. 

PROKURATOR: Na czym 


polegał udział oskarżonej w 
działalności szpiegowskiej? 
OSK." Werbowałam ludzi 
dó tej pracy, a potem zbiera- 
łam od nich wiadomości, któ- 
re przekazywałem Tomaszew- 


skiemu. i 


Jak stwierdza oskarżona, 
prowadzona przez bandę ak- 
cja szpiegowska dotyczyła 


dziedzin wojskowej i gospo- 
darczej. Metzger oświadcza, 
że zebrane przez bande mate- 
riały szpiegowskie przekazy - 
wane były do ambasady USA 


w Warszawie przez współos= 
karżoną Marię Karską. 

PROKURATOR: Ile razy 
były te materiały przekazane 
dö ambasady? 

OSK.: Pierwszy raz w 1951 
roku, a następnie w kwietniu 
1952 roku. W ciągu maja 1952 
roku podrzucano te wiadomo- 
ści do ogródka jednego z pra- 
cowników ambasady amery- 
kańskiej przy ulicy Filtrowej 
numer. zdaje się, że 49 Poza 
tymi podrzutami materiały do 


ambasady szły przez Karską 
i Skarżyńską. 

Oskarżona zeznaje, że 0- 
prócz materiałów  szpiegow- 
skich banda złożyła w am- 


basadzie USA memoriał, . za- 


wierający sprawozdanie z 
działalności bandy, sposoby 
kontaktów z ambasadą oraz 


zapotrzebowanie na broń, ma- 
teriały wybuchowe i radiosta- 
cje 
„Memoriał — mówi Metz- 
ger — był zwrócony do szefa 
sztabu bloku atlantyckiego, na 
ręce ambasadora amerykań- 
skiego w Warszawie", 


Amerykańskie szmiry 
- lekturą oskarżonych 


Duże poruszenie wśród licz- 
nie zebranej na sali publiczno- 
ści wywołują zeżnania .bezpo- 
średniego mordercy Stefana 
Martyki osk. Ryszarda Cieś- 
laka. 

Cieślak zeznał, że do bandy 
został zwerbowany w maju 
1951 roku przez współoskarżo- 
ną Metzger, która skontakto= 
wała go następnie z Toma- 
szewskim. ) 

Oskarżony mówił następnie 


o lekturze, z której czerpał 
inspiracje do zbrodni. Lektu= 
rą Cieślaka były amerykeńskie 
szmiry sensacyjne. Ze szcze- 
gólnym zainteresowaniem słu- 
chał on antypolskich audycji 
„Głosu Ameryki" i BBC. 
Przedstawiając na żądanie 
prokuratora cele bandy, os- 
karżony oświadcza: liczyliś- 
my na dojście do wojny mię- 
dzy demokracją ludową a 
koalicją państw zachodnich. 


Chcieliśmy zmienić ustrój w 
Polsce Ludowej. 

PROKURATOR: Jaką po- 
moc w waszej działalności 
mieliście qtrzymać z zagrani- 
cy? 

OSKARŻONY:  Tomaszew- 
ski wspominał o zrzutach bro= 
ni przez Amerykę. 


Szczegóły 
Stefana 


„Po dojściu do domu Mar- 
tyki — mówi Cieślak wśród 
głębokiej ciszy na sali — To- 
maszewski przeszedł na drugą 
stronę ulicy wraz ż Metzger. 
„Krystyna“ natomiast dała mi 
pistolety w teczce. Później 
weszliśmy do środka. Gdy za- 
dzwoniłem otworzyła nam ja- 
kaś starsza pani. Zapytałem 
s'ę, czy tu mieszka Martyka. 
Ona odpowiedziała, że tak. 
Weszliśmy do mieszkania. 
Gdyśmy wchodzili do przed- 
pokoju Martyka wychodził z 
łazienki. Poprosił nas do po- 
koju. Weszliśmy do pokoju, 


Cieślak przedstawia następ= 
nie na żądanie prokuratora 
dramatyczne okoliczności zża- 
mordowania Stefana Martyki, 
W początkach wrześnią 1851 
roku Tomaszewski wezwał 
Cieślaka, Śliwińskiego, Ko= 
walczuka i Pietrkiewicza, któ= 
rym wydał polecenie zamor= 
dowania artysty. W dniu zża- 
bójstwa po szczegółowym po-= 
instruowaniu morderców To- 
maszewski i Metzger wraz z 
łączniczką „Krystyną" zapr- 
wadzili morderców na ulicę, 
przy której mieszkał Martyka, 


zabójstwa 
Martyki 


bandy oddawali 
skiemu. 

Osk. Leszek Śliwiński zè- 
znał, że do bandy wstąpił w 
lipcu 1951 r. Z całym cyniz- 
mem oświadcza Śliwiński, że 
działalność bandy miała na 
celu sianie terroru i dokony- 
wanie napadów rabunkowych 
dla wywołania chaosu i osła- 
biania tempa odbudowy kraju. 
Oto słowa, którymi charakte- 
ryzuje on nadzieję, jakie ży- 
wiła cała zdradziecka szajka: 
„liczyliśmy na wybuch trze- 
ciej wojny światowej". 

Osk. Śliwiński opowiada da- 


Tomaszew= 


Chyba spała, bo wyszła w 
szlafroku. Już w gabinecie 
Martyki zaczęły się rozlegać 
jęki i pańi Martykowa wido= 
„cznie zorientowała się, kim je- 
steśmy i wszczęła krzyk. Wten= 
czas ja uderzyłem ją kllka= 
krotnie w głowę, na skutek 
czego zemdlała, W tym czasie 
Pietrkiewicz uderzył  pistole= 
tem w głowę gospodynię, któ- 


ra również zemdlała. W tym 


momencie wybiegli z pokoju 
Cieślak ze Śliwińskim, mó- 
wiąc nam, że Martyka już za= 
mordowany*. 2. 


Oprawca bezbronnych ko- 
biet — Kowalczuk — z cyniz- 
mem przyznaje, że gospodyni, 
którą pobił Pietrkiewicz była 
otóbą starszą. I ten fakt nie 
powstrzymał przed zbrodnią 
zwolenników „amerykańskie- 
go stylu życia“, którego wzór 
czerpali z audycji „Głosu 
Ameryki" i jego fili. 


Ż tym samym cynizmem 
zawodowego zbira mówi osk. 
Kowalczuk o napadach, któ- 
rych dokonał lub usiłował do- 
konać z resztą bandy. Wraz z 
osk. Metzger napadł on na 
sklep na Placu Szembeka, 
przy czym, jak zeznaje, „ja 
sterroryzowałem ekspedientki, 
a Metzger zabrała pieniądze". 
Pieniądze te oddańo „Janowi“ 
— Tomaszewskiemu. Pieniądze 
zrabowane w ten sposób miały 
być obracane rzekomo na ce- 


Pogrzeb Stefana Martyki stał się demonstracją nienawiści  wielotysięcznych rzesz 
mieszkańców stolicy do imperalistów - inspiratorów zbrodni. 


Spytałem, czy on nadaje „Fa- 
lę 49“. Odpowiedział: tak. Sia- 
dając na fotelu odwrócony był 
tyłem do mnie. Wziąłem pisto- 
let i chciałem strzelić. Był 
niewypał. Więc uderzyłem 
Martykę kilkakrotnie w gło- 
wę. Później jeszcze raz był 
n'ewypał i następnie strzał. 
Po dokonaniu zabójstwa wy- 
biegliśmy szybko z domu". 
PROKURATOR: Co robił 
Śliwiński w tym czasie? 
OSK.: Gdy Martyka chciał 
krzyknąć, dusił go za gardło. 


PROKURATOR: A co robili 
pozostali oskarżeni? 

OSK.: Jak myśmy wycho- 
dzili, to przygniatali dwie ko- 
biety do podłogi. 

Wśród znajdujących się na 
stole sędziowskim dowodów 
rzeczowych, Cieślak rozpozna- 
ie pistolety, którymi zbrod- 
niarze dokonali nikczemnego 
morderstwa. x 

Oskarżony przyznaje na- 
stępnie, że przechowywał 
pewne sumy w dolarach ame- 
rykańskich, stanowiące fun- 
dusze bandy. 

Dalsze zeznania  Cleślaka 
dotyczą napadów  rabunko- 
wych bandy, w których brał 
on osobiście udział. Oskarżony 
twierdzi, że pieniądze pocho- 
dzące z rabunków członkowie 


Za dolary i 


lej o ohydnym zabójstwie 
Stefana Martyki, którego do- 
kónał wraz z Cieślakiem, Ko-= 
walczukiem i Pietrkiewiczem. 
Beznamiętne zeznania jego od- 
dają najlepiej mentalność te- 
go wyrzutka społeczeństwa, 


 powodowanego nienawiścią do 


wszystkiego co polskie, niena- 
wiścią płynącą ż audycji osła- 
wionego „Głosu Ameryki“, 
BBC czy Madrytu, szczycących 
się okrucieństwami popełnia- 
nymi na Korei. „W tym mo- 
mencie, gdy Cieślak uderzył 
Martykę rękojeścią pistoletu 
w głowę — zeznaje oskarżony 
— Martyka poderwał się, 0- 
padł na fotel, usiłował krzyk- 
nąć. Wówczas ja, chcąc stłu- 
mić krzyk, uchwyciłem go za 
gardło. W tym momencie Cie- 
ślak strzelił Po dokonaniu za- 
bójstwa szybkim krokiem wy- 
szedłem z mieszkania”, 

Z zeznań Śliwińskiego wy- 
nika, że znał on doskonale 
działalność Martyki jako bojo- 
wnika ruchu pokoju, niezłom- 
nie demaskującego knowania 
wojenne imperialistów amery= 
kańskich. „Martyka — przyta- 
cza Śliwiński słowa hersżta 
bandy, Tomaszewskiego — de- 
maskuje politykę Zachodu, 
demaskuje cele naszej organi- 
zacji — i kierownictwo orga- 
nizacji wydało wyrok", 


zrabowane 


pieniądze prowadzili 
„amerykański styl życia” 


Osk. Tadeusz Kowalczuk z 
całym bezwstydem mówi, że, 
wstępując do nielegalnej or- 
ganizacji w czerwcu 1951 r. 
kierował się chęcią zysku, 
gdyż — jak sam zeznaje — 
„obiecywano mi przy werbun- 
ku, że organizacja będzie pła- 
ciła pieniądze, no i że będzie 
działała przeciwko ustrojowi”. 
Pieniądze te, według słów 0s- 
karżonego, potrzebne mu by- 
ły na wódkę i zabawy. Z roz- 
mów z Tomaszewskim — „Ja- 
nem”, oskarżony dowiedział 
się o istotnych celach bandyc- 
kiej szajki, do której wstąpił. 
Od niego również dowiedział 
się o spodziewanej z Zachodu 
pomocy w formie zrzutów 
broni i pieniędzy. 

Jaskrawe światło na oskar- 
żónych rzucają zeznania Ko- 
walczuka, dotyczące napadów, 


które banda  przedsiębrała. 
Chętnie napadali oni na bez- 
bronną obsługę sklepów, rabu- 
jąc pieniądze, lecz wycofywa- 
li się natychmiast w razie na- 
potkania oporu, jak np. w 
wypadku napadu na Urząd 
Pocztowy na Saskiej Kępie w 


Warszawie, gdzie cofnęli się, 
gdy zauważyli uzbrojonego 
strażnika. i 


Zeznając © zamordowaniu 
Martyki, oskarżony mówi: - 
f „Według wydanych przez 
Tomaszewskiego instrukcji, 
Cieślak i Śliwiński mieli za- 
mordować Martykę, a ja ze 
„Zbyszkiem“ czyli Pietrkiewi- 
czem mieliśmy sterroryzować 
pozostałych domowników i nie 
dopuścić do wezwania pomo- 
cy. Powiedzieliśmy gospodyni, 
żeby zawołała panią Martyko- 
wą. Pani Martykowa przyszła. 


le organizacyjne, lecz oskarżo- 
ny orientował się, że używane 
były przez kierówników bańdy 
na osobiste potrzeby. Po za= 
mordowaniu Martyki - osk. 
Kowalczuk przywiózł Cieśla- 
kowi 200 zł. 

Osk. Pietrkiewicz zeznał, że 
do bandy wstąpił w lipcu 1951 
r. i dla Pietrkiewicza istotne 
cele organizacji nie były ta- 
jemnicą. Mówiąc 6 zabójstwie 
Martyki, z cynizmem przyzna- 
je Pietrkiewicz, że zdawał so- 
bie sprawę ña kogo planowa= 
ny jest zamach. Stwierdza on, 
że charakter audycji „Fali 49“ 
nie odpowiadał członkom ich 
organizacji. 

Po przybyciu do mieszkania 
Martyki osk. Pietrkiewicz wraz 
z Kowalczukiem  sterroryzo- 
wali żonę Stefana Martyki i 
gospodynię. „Marek* usiłował 
wciągnąć Martykową do ta- 
zienki — zeznaje oskarżony — 
„widząc to gospodyni chciała 
pobiec w stronę Martykowej, 
ale ja zastąpiłem jej drogę. 
Zaczęła krzyczeć. Zasłoniłem 
dłonią jej usta i uderzyłem 
gospodynię w głowę rękojeś- 
cią pistoletu, ogłuszając ją. W 
tym momencie usłyszałem wy- 
strzał 

Oskarżony przyznaje się 
również do udziału w próbach 
sterroryzowania przez bandę 
poszczególnych  funkcjonariu- 
szy MO oraz w napadach ra- 
bunkowych na sklepy uspołe- 
cznione. W czasie napadu na 


sklep przy ul. Miedzianej 
Pietrkiewicz z bronią w ręku 
„blokował = jak mówi — 


wejście do sklepu". 

Na zakończenie pierwszego 
dra rozprawy zeznawali o= 
skarżeni: Hrywniak i [eko= 
wicz, którzy potwierdzili ter= 
rorystyczno - rabunkowy cha- 
rakter bandy, do której hale- 
żeli. Obaj wstąpili do bandy 
w połowie 1951 r, biorąc 
czynny udział z bronią w rę- 
ku w napadach organizowa- 
nych przez bandę. Obaj oskar= 
żeni uczestniczyli w napadzie 
na sklep PMS przy ul. Mie- 
dzianej oraz w nieudanym na- 
padzie na sklep przy PI. In- 
walidów. Pónadto oskarżony 
lckowicz uczestniczył w nie= 
udanym zbrojnym napadzie 
na funkcjonariusza MO. 

Osk. Hrywniak został zwer- 
bowany do organizacji przez 
Cieślaka. Oskarżonego Ickowi- 
cza zwerbował Śliwiński. 

Na pytanie obrońcy, oskar- 
żony Ickowicz zeznał, że kon- 
takt pomiędzy nim a „Janėm“ 


utrzymywała osk. Metzger. _ 


‘że realizować go, 
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c“ Coraz piękniej rozkwita. 


ziemia nadodrzańska 


— Porty w Kotobrzegu, Ust- 
ce, Darłowie pracują pełną 
parą... 

— Ziemie Odzyskane daj 
Polsce 21 próną ine Eror 
dukcji przemysłowej, 

— Pomorze Zachodnie — 
spichrzem całego kraju, 

" — Wrócław i Szczecią öd- 
budowane... "OE 

Taki obraz przyszłości Zi 
Zachodnich, obraz pełen dyna= 


micznej siły staje nam przed 


oczyma, gdy czytamy Program 
Wyborczy Frontu Narodowego, 
program wzywający do jedno- 
ści działania wszystkich Pola- 
ków, którzy chcą gospodarcze- 
go 1 kulturalnego rozkwitu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. - 
Ale program ten mówi ona- 
szych planach, 


było I od tego co dziś tworzy- 
my. Dlatego też delegaci, któ- 
rzy zjadą się we Wrocławiu 
na wielki Kongres Ziem Od- 
zyskanych, choć o dziś i o ju- 
trze se rozciągniętych nad 
Odrą,! Nysą i Bałtykiem będą 
opowiadać jako o sprawach 
bliskich, realnych, sięgną pa- 
mięcią wstecz, dokonają bilan- 
su. 

Wrocław, Krzyż, Kołobrzeg, 
Jelenia Góra, Bytów... Jakież 
rozterki i dręczące wahania 
przeżywali ci, którzy przed 8 
laty wędrowali nieznanymi 
drogami na Zachód, by na no- 
wej ziemi nowe budować ży- 
cie. 

Setki tysięcy ludzi jechały 
na Zachód. Jechali chłopi 
wraz z całym dobytkiem. Ro- 
botnicy, by odbudowywać fa- 
bryki. Członkowie partii w 
miastach i wsiach nadodrzań- 
skich organizowali nowe życie. 
Cały naród brał udział w za- 
gospodarowaniu tych ziem. 
Dzięki klasie robotniczej, dżię- 
ki jej partii przepędzono z 
Ziem Odzyskanych szkodni- 
ków, nierobów i szabrowni- 
ków. Wróg wspomagany przez 
faszystę ródzimego i amery- 
kańsko=hitlerowskiego, wspo- 
magańy przez reakcyjny kler, 
nie potrafił wytrącić z rąk 
murarza kielni, z chłopskich 
rąk pługa, z rąk nauczyciela 
książki. Mimo złej, wrogiej 
plotki, mimo wielkich trudno- 
ści, na przekór trudnościom, 
polskość, jak potężny żywioł, 
powracała nad nadodrzańskie 
ziemie... 7 e 

Gdy wśród ruin wrocław- 
skich ruszył dzięki towarzy- 
szom = metalowcom z Warsza- 
wy pierwszy wielki obiekt 
przemysłowy, Pafawag, gdy z. 


Komunikat sekretariatu 
KG Francuskiej Partii Komunistycznej 


PARYŻ 18. 9. 

Dziennik „Humanite"* ogło- 
sił komunikat sekretariatu KC 
Francuskiej Partii Komunisty- 
czńej, stwierdzający, że „na 
plenum, które odbyło się 3 i 4 
września, Komitet Centralny, 
po wysłuchaniu i przedysku- 
towaniu sprawozdania  Biurą 
Pólitycznego, postanowił jed- 
nomyślnie wycofać Andre 
Marty z sekretariatu KC i po- 
zostawić go w składzie Biura 
Politycznego KC oraz wycofać 
Charles Tillona z Biura Poli- 
tycznego i pozostawić go w 


f o przyszłości 
nie w oderwaniu od tego, co 


-"dowywał naród, 


s i 
pól dawnych junkierskich mas 


ność Ziem Zachodnich, a wraż 
z nią cała Polska cieszyła się, 
była dumna z wielkiego zwy- 


cięstwa, była za nie głęboko 


wdzięczna radzieckim sojusz- 
nikom, klasie robotniczej i jej 
partii. 

Mijały lata, Z popiołów pod- 
nosiły się miasta i fabryki, 
znikały ugory. Na Ziemiach 
Odzyskanych  gospodarowało 
już ponad 5 milionów Polaków. 

W grudniu 1946 roku. Blok 
Stronnictw Demokratycznych 
ogłosił platformę wyborczą. 
Czytaliśmy: „Blók Stronnictw 
Demokratycznych pragnie sku- 
pić całe zdrowe społeczeństwo 
wokół podstawowych praw na- 
rodu: trwała i niewzruszona 
niepodległość Polski, nienaru- 
sżalność naszych granic na 
Odrze, Nysie i Bałtyku, niety- 
kalność Ziem Odzyskanych, 
całkowite ich zaludnienie i 
zagospodarowanie"... 

I znów minęło kilka wypeł- 
nionych twórczą pracą lat. Z 
wielkim poświęceniem i nie- 
raz w ciężkim trudzie ódbu- 
w ramach 
planu trzyletniego miasta i fa- 
bryki, zagospodarowywał wsie. 
Stale rosnąca pomoc radziec- 
ka stała się ważnym czynni- 
kiem naszych codziennych 
sukcesów i zwycięstw. Rā- 
dziecki sprzęt, radzieckie ma= 
szyny, ludzie radzieccy i ra- 
dzieckie doświadczenia. przy= 
spieszyły rytm odbudowy 
Ziem Odzyskanych: 

21 września usłyszymy du= 
mne meldunki, które z Wroc- 
ławia, z sali Kongresu Ziem 


składzie Komitetu Centralńe= 
go”. Komunikat zaznacza, że 
uchwały te podane zostały do 
wiadomości wszystkich człon- 
ków partii w drodze sbrawo= 
zdań, złożonych na posiedze- 
niach komitetów federacji, 
sekcji i komórek. . 

Sankcje uchwalone jedno- 
myślnie przez Komitet Cen- 
tralny zostały zastóśowańe 
wobec rozbieżności politycz- 
nych z towarzyszami Tillonem 
i Marty óraż ich działalności 
frakcyjnej, która zagrażała 
wyrządzeniem uszczerbku jed- 
ności partii. 


Fragment bity „Szczecin” w 
a 7 


Stołczynie. 

CAF — fot, Kondracki 
I ' . Odzyskańych popłyną na całą 
jatków zebrał pierwsze ziarnó Polskę. Jeszcze raz uprzytom- 
polski chłop, 3-millonowa lud- mim 


My sobie, jak się zmieniło 
życie w zachodnich wojewódz- 
twachyęo im daje Plan 6-let- 
ni. Var 

Usłyszymy, że ludność Ziem 
Odzyskanych 7 milionów. 


Do roku 1955 zostanie zbudo- , 
wanych i rozbudowanych nad - 


Odrą ponad 100 wielkich oraz 
wiele średnich i małych za- 
kładów przemysłowych. Pra- 
cują już niektóre oddziały kę- 
dzierzyńskicgo kombinatu, w 
którym przecież 
przed dwoma laty dynamitem- 
rozsadzaliśmy fundamenty 


- zburzonych hal Pracuje szcze- 


ciński port; uruchomiliśmy 
najnowocześniejszy w Europie 
taśmowiec; coraz to nowe 
statki opuszczają odbudowaną 
przez nas stocznię. W Dycho- 
wie ruszył już drugi turboże= 
spół, Produkuje Gorzów, Wi- 
zów, Brzeg. Wagony wyłado= 
wane cementem płyną z opol- 
skiej cementowni „Odra“. W 
Bobrku pracuje już pierwszy 
gigantyczny zgniatacz, dar ra- 


dzieckich ludzi, duma naszego ` 


hutnictwa. Rożrasta się wielka 
baza rybacka w Świnoujściu. 
Powstaje nowy okręg przemy- 
słowy w okolicach Bolesławca. 
Zwiększa swą moc produkcyj- 
ną żydowicka fabryka sztucz= 
negó jedwabiu i fabryka pa- 
pieru w Skolwinie... 

Z trybuny Kongresu Ziem 
Odzyskanych usłyszymy rów= 
nież o wspaniałym 


zaledwie 


rozwoju 


„nauki i kultury, o nowych 0- 
środkach naukowych i peda- 


gogicznych, o młodzieży stu- 
diującej na Politechnice i U- 
niwersytecie Wrocławskim, o 
absolwentach Śląskiej Poli- 
techniki w Gliwicach i Ślą- 
skiej Akademii Medycznej w 
Zabrzu. 

_ Na Ziemiach Zachodnich do- 
końały się wielkie, zasadnicze 
przemiany. Wiemy o nich, ale 
są tak radośne, Że można i 
trzeba ciągle dô nich powra- 
cać. Nad Wisłą i Odrą, na Pod- 
karpaciu i na Wybrzeżu bu= 
dujemy piękną, socjalistyczną 
przyszłość polskiego narodu. 
Naród polski Żiemiom Zacho- 
dnim przywrócił, w Oparciu o 
pomoc Związku Radzieckiego, 
wolność i życie. Polska Rzecz- 
pospolita Ludowa prze- 
kształca stare ziemie słowiań- 
skie, które pod rządami prus- 
kimi i hitlerówskimi były e- 


kónomicznie słabe, w kraj 
wysoko uprzemysłowiony, w 
kraj nowoczesnego, bogatego 


rolnictwa, w kraj kwitnącej 
kultury i nauki. | 
J. KUCZEWSKA 


Zbrodnia z amerykańskiego 
błogosławieństwa 


BY" wrogami wszystkie- 
go, có naród codzien- 
nym twórczym wysiłkiem bu- 
duje w imię wielkości Polski 
i suego dobrobytu. Dążyli dó 
nowej wojny. Oto cały „pro= 
gram" polityczny, . oto cała 
„ideologia“ faszystowskiej 
bandy, której członkowie za- 
siedli wczoraj na ławie oskar= 
żonych. 


Jakże jednak realizować ía- 
ki „program“ polityczny, jak- 
skoro jest 
się poza nawiasem narodu, 
skoro nie można liczyć na po- 
zyskanie dla takiego .progra- 
mu“ zwolenników, którzy by 
stanowili jakąś realną siłę? 
Zdają sobie z tego sprawę 
wwsżelkiego rodzaju faszystow- 
skie wypędki i dlatego szu- 
kają sojuszników w najzago- 
rzalszych wrogach Polski. 
Wczoraj w hitleryzmie, dziś w 
imperialiżmie amerykańskim. 
Wczoraj, w czasie okupacji, 
herszt obecnie sądzonej bán- 
dy Tomaszewski t jego naj- 
bliższa współpracownica spo- 
śród podsądnyuch, Krystyna 
Metzger, współdziałali z ge- 
stapo, dziś, w niepodległej 
Polsce, cała banda oddała się 
w służbę amerykańskiego im- 
perializmu. 


Natchnienie i inspirację 
czerpali z „Głosu Ameryki". 
Powódź oszczerstw, zakłama- 
nia, obskurantyzmu, wsteczni- 
ćtwa, apele do najniższych in- 
stynktów, nawoływanie do 
zbrodni i dywersji, jad nie- 
nawiści toczony codziennie z 


ce 


rozgłośni nowojorskiej prze-_ 


ctwko wszystkiemu co postę- 
powe w świecie i wszystkie= 
mu co polskie, wskazywały 
oskarżonym kierunek działa- 
nia. 

„Wielki wpływ miała na 
mnie propaganda „Głosu Ame= 
ryki“ — oświadczyła wręcz 
główna oskarżona Krystyna 
Metzger, wychowanica sióstr 
Wizytek. „Stale słuchałem 
„Głosu Ameryki" f „BBC“ — 
zeznawał Cieślak. Ba! „Głos 
Ameryki“ w swółch niemiec- 
kich audycjach. nadawał szy- 
frowane instrukcje dla bandy 
Tomaszewskiego. 

Korzystając z takiej inspi= 
racji orskarżeni w swej wil- 
narodem polskim nie 


porazi żadnymi środkami. 
Mord, prowokacje, podstęp, 


duwersia, szpiegostwo, terror 


i napady rabunkowe należały. 


do arsenału zwykłych środ- 
ków ich politycznej działalno- 
ści“, Jej punkt kulminacyjw 
— zabójstwo Stefana Martyki 
—- bezpośredni mordercy: Cie- 
lak. ŚUwiński, Kowalczuk í 
Fietrkiewicz  odmalowali w 
zeznaniach ż niebywałym cy- 
niemem. m 


Cieślak bez zmrużenia oka 
opowiadał o szczegółach zbro- 
dni, o tym, że wzorem gesta- 
po mierzył do ofiary w tył 
głowy, że pistolet dwukrotnie 
zacioł się, że bit Martykę rę- 
kciościa rewolweru po ałotmie, 
a otu ten z” "zął krzyczeć — Sti- 
wiń kt „przytrzymywał go za 
gardło". Dopiero trzecie po- 
ciągnięcie cyngla spowodówa- 
ło śmiertelny strzał, , 


"1 choć strzał Eh położył 
kres Życiu prawego, dobregó 
Polaka i obrońcy pokoju — 
Stefana Martyki, to jednak, 
Dtorąc pod uwagę intencje 
inspiratórów + organizatorów 
mordu, strzał ten był chybio= 
hy Albowiem narodu polskie 
go nie moźna sterroryzotwać, 
mie nie zdoła go skłonić tô 
zatwrócenia, czy zboczenia č 
tej wspaniałej drogi różwójw, 
na którą wkroczył 22 pca 
1944 r. aj 

Toteż mimo zabójstwa Mars 
tyki, mimo rapurtów sźpie* 
gówskich podrzucunycćch prźżeż 
oskarżonych do ogródka pra= 
cownika ambasady amerykań= 
skiej przy ul. Filtrowej, mimo 
„memortałów", pisanych przez 
nich do „szefa sztabu póktu 
atlantyckiego", mimo wsżel= 
kich wysiłków  imperialiśct 
mie są w stanie zahamować 
marszu naprzód naszego naro- 
du, któr} idzie od zwycięstwa 
dc zwycięstwa. w." 

W jedności, w zwartości, w 
zoostrzaniu czujności prze 
ciwko machinacjom i zbrod= 
niom imperialistycznych agen= 
tów, naród nasz widzi gwa* 
rancję zwycięstwa w swej 
świętej walce 6 pokój, o u+ 
trwalenie "niepodległości i 6 
budowę silnej, zamożnej Pol= 
ski. I dlatego, żadna zbrodnia, 
wymierzona przeciwko jedno= 
ści naszego narodu nie ujdzie 
bezkarnie i każdy, kto poważy 
się sprzymierzyć z wrogimi 
Polsce siłami imperializmu 
niechybnie „strach swój sprze- 
dajny łeb”. 


= J.F. CH. 


~ skiego 
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Mieszkańcy Łodzi i województwa wysuwają delegatów 
do $ejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 


2a 


Nasi kandydaci bronić będą interesów narodu 


robotnikom — nigdy nie za- ką Jan Placek, kandydat na 


Szk świetlicy Pabianic- 
kich Zakładów Przemy- 
słu Bawełnianego wypełniła 
się po brzegi robotnikami i 
pracownikami. 

Zebranie zagaja przewodni 
czący Zakładowego Komitetu 
Wyborczego, Maj. 

„W codziennej pracy, w cò- 
dziennym trudzie wykuwa się 
i wzmacnia jedność naszego 
narodu, jedność robotników, 
chłopów i inteligencji pracu- 
jącej, partyjnych i bezpartyj- 
nych. Dziś, zgódńie z art. 86 
naszej Konstytucji, nasza za- 
łoga wysunie kandydatów na 
posłów do Sejmu Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej. Jako 
pierwszą Zakładowy Komitet 
Wyborczy Frontu Narodowego 
zgłasza kandydaturę Pierwsze- 
go Obywatela naszej ojczyzny 
1 Budowniczego Polski Ludo= 
wej — Prezydenta Bolesławą 
Bieruta", 

, Burzą oklasków i okrzykami 
na cześć Bolesława Bieruta 
zebrani. witają pierwszego 
kandydata całego narodu. 


Z kolei, w imieniu Zakłado= 
wego Komitetu Wyborczego 
Frontu Narodowego, tow. Maj 
zgłasza jako kandydatów do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej:  Pugeniusza 
Stawińskiego, ministra Prze- 
mysłu Lekkiego, Karola Bą- 
kowskiego, I sekretarźa Ko- 
mitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Łodzi, 'Tomasza Suszczyń- 
skiego, kierownika tkalni Nr 1 
PZPB, Ryszarda Pieszewskie- 
go, przodującego majstra = 
przędzalnika i Jana Placka, 
przewodniczącego spółdzielni 
produkcyjnej w Wojsławicach. 

„Tow. Stawińskiego, obec- 
nego ministra, znam bardzo 
dobrze — powiedziała w dys- 
kusji tow. Pawlak, przodują- 
ca tkaczka zakładu. — Pamię- 
tam dobrze jak za czasów sa+ 


Wielka 


nacyjnych tu, w Pabianicach, 
walczył przeciwko wyzyskowi 
klasy robotniczej, był jednym 
z kierowników strajku w 1933 
r. podczas którego poległo 5 
robotników. 'Tów. Stawiński 
będzie godnie reprezentował 
riasz naród w nówym Sejmie”. 


„.0d 16 roku życia aktywi- 
sta KZMP.. Zasłużony bojow= 
nik o wyzwolenie ludu pracu- 
jącego — mówi sekretarz Ko- 
mitetu Zakładowego, Pawłow- 
ski, okolejnym kandydacie, I 
sekretarzu KW PZPR, tow. 
Karolu Bąkowskim. — Prze- 
szedł w Odrodzonym Wojsku 
Polskim sławny szlak bojowy 
od Lenino do Berlina.. A 

„Suszczyński — to nie tyl- 
ko kierownik tkalni, to towa- 
rzysz pracy, który nigdy nie 
odmówi pomocy innym — po- 
wiedziała przewodnicząca od- 
działowej rady zakładowej, 
Matuszkiewicz. = Tam, gdzie 
potrzebna jest praca społecz= 
na, gdzie potrzebna jest pomoc 


Wybrali 


braknie tow. Suszczyńskiego*. 

„Nasza młodzież jest dum- 
na, że kandydatem na posta 
został Ryszard _ Pieszewski, 
przodujący mistrz przędzalnia= 
ny w całej Polsce — powie- 
działa absolwentka SPP, Jeleń. 
— Jesť on nie tylko sam Wzo- 
rem w pracy, ale również stá- 


le pomaga innym młod rü- 
botnikom w wykonaniu za- 
dań". r 


Ob. Michałowicz zaznajomił 
zebranych z ofiarną pracą, ja- 


posła, włożył w zbudowanie i 
umocnienie spółdzielni pro- 
dukcyjnej w  Wojsławicach. 
„Chłopi powiatu sieradzkiego 
— powiedział ob. Michałowicz 
= durani są ze swegó Kandy- 
data". . 

Gromkimi oklaskami i spon- 
tanicznymi okrzykami zebrani 
w głosowaniu zatwierdzili je- 
dnomyślnie kandydatów, wy- 
suniętych przez Zakładowy 
Komitet Wyborczy Frontu Na- 
rodowego. 


(rodni zauiania 


K iedy na zebraniu, zwoła- 
nym przez Komitet Fron- 
tu Narodowego Łódź-Śródmie- 
ście, zaproponowano jako kan- 
dydata ha pósła tow. Bolesła- 
wa Bieruta, żebrani w aul 
Uniwersytetu Łódzkiego pra- 
cowhicy naukowi i studenci 


ich chłopi 


z Grochowa 


hwilę trwa radosne ocze- 

kiwanie, a potem zrywa 
się burza okrzyków. Klaszczą 
przybyli na uroczystość wybor- 
czą małorolni i średniorolni 
chłopi z gmin Łanięta, Sójki 
i Błonie  Wznoszą okrzyki 
przybyli Kolejarze » węzła 
kutnowskiego. 

Oto jako pierwszego kandy- 
data wysunięto Prezydenta Bo- 
lesława Bieruta. 

Padają następne nazwiska 
kandydatów, wysuwanych 
przez przedstawicieli Gro- 
madzkiego Komitetu Wybor- 
czego Frontu Narodowego: 


chwila 


gromady leodorów 


Q ale szkoły w Teodorach, w 
pow. łaskim, wypełniło o- 
koło 200 chłopów. Przybyli sta= 
rzy i młodzi, kobiety i męż- 
czyźni, ażeby dokonać wyboru 
kandydatów na posłów do Sej- 
mu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — najlepszych repre- 
zentantów narodu. 

W uroczystym skupieniu ze- 
brani wysłuchali krótkiego 
przemówienia przewodniczące= 
go Obwodowego Komitetu Wy- 
borczego Frontu Narodowego, 
Władysława Pawłowskiego, 


który z kolei — w imieniu Ko- 


mitetu — zaczął zgłaszać kan- 
dydatów na posłów. ` 
Bürüiwymi okląskami, skan- 
dowaniem i. okrzykami 
„Niech żyje!" powitali zebrani 


Najlepsi 
synowie 
Ojczyzny 


sali zalega cisza. Prze- 

wodniczący Zakładowego 
Komitetu Wyborczego Frontu 
Narodowego w ZPB w Mosz- 
czenicy, Stanisław Kaźmier- 
czak, po dłuższym przemówie- 
niu zgłasza kandydatów na pó 
słów do Sejmu. Jako pierwszą 
wysuwa kandydaturę Prezy= 
denta Bolesława Bieruta. 
Wszyscy zebrani wstają ż 
miejsc, wznosząc długo nie 
milknące okrzyki i oklaski na 
cześć kierównika naszego pań- 
stwa i przywódcy narodu pol- 
skiego. 

Z kolel padają nazwiska dal= 
sżych kandydatów na posłów. 
A więc Wincentego Baranow= 
skiego — wiceprzewodniczące- 
go NKW ZSL, Adama Doliń= 
przewodniczącego 
Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej, Marii Domagalskiej 

m fobotnicy huty szkła „Hor- 

tensia“, Teodora Raszewskiego 

— Mistrza przędzalniczego £; 
ZPB w Moszczenicy, Zygmin= 
ta Krzywańskiego — przewód 
niczącego Zarządu Główńego 
Związku Włókniarzy, i Włady= 
sława Roguta — wzorowego 

gospodarza z gromady Rebo- 

ciny, gm. Bujny Szlacheckie. 
Las pPodniesionych fak, en- 
tuzjastyczne okrzyki na cześć 
Prezydenta Bieruta i na cześć 
Frontu Narodowego — towa- 
rzyszą wyborowi kandydatów. 

Dla uczczenia dnia wyborów 
kandydatów na posłów do Sej- 
mu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej załoga Zakładów 
Przemysłu  Bawełnianego w 
Moszczenicy pódjęła dodatko- 
we zobowiązafiia produkcyjne. 

iędzy innymi 81 prządek po- 

stanowiło przejść z obsługi 
trzech stron na cztery strony 
maszyn przędzalniczych. 


— 


Redaguje kolegium 
czytelników į interwencji 219-42, 
tel. 205-42, 


Redśktor ñaczein 


kandydaturę Pierwszego Oby- 
watela Polski Ludowej, Prezy- 
denta Bolesława Bieruta. Z 
kolei zgłoszono następne na- 
zwiska: — Eugeniusza Stawiń- 
skiego, * ministra Przemysłu 
Lekkiego, Karola Bąkowskiego, 
I sekretarza KW PZPR, mało- 
rolnego chłopa z gromady Te- 
odory — Władysława Wałęskę 
i Klementynę Chrzanowską 
przewodniczącego Prezy- 
dium Miejskiej Rady Narodo- 
wej w Zduńskiej Woli. 

Z radością i uznaniem powi- 
tali chłopi zgłoszonych kandy- 
datów. 

Kandydatów zebrani wybrali 
jednomyślnie, wśród entuzja- 
stycznych okrzyków na cześć 
Polski Ludowej i jej Pierwsze- 
go Budowniczego, Bolesława 
Bieruta. 

Łzy wzruszenia spływały po 
twarzy Władysława Wałęski, 
gdy dziękował zebranym za 
wybór i jednocześnie zapew- 
niał wyborców w prostych sło- 
wach, że nie zawiedzie zaufa- 
nia, jakim go obdarzyli. 

Nie mniej wzruszona była 
Klementyra Chrzanowska, któ- 
ra jako robothica, ża czasów 
sanacji 10 lat szukała chleba w 
Niemczech, a w wolnej oj- 
czyźnie zajmuje zaszczytne 
stanowisko w organie władzy 
ludowej. AEA 

„Nie zawiodę zaufania klasy 
robotniczej i pracującego 
chłopstwa“ . oświadczyła 
Chrzanowska. 


Stefan Gigner, min. Marian 
Minor, Julian Horodecki, Ma- 
ria Olejniczak, Eugeniusz 
Kwiatek, Ryszard Skoniecz- 


ny... 

Stefan Gigner jest synem 
małorolnego chłopa z powiatu 
łęczyckiego. Przed wojną był 
aktywnym działaczem „Wici“ a 
potem Stronnictwa Ludowego. 

O życiu i zasługach mini- 
stra Przemysłu Mięsnego 1 
Mleczarskiego w. Minora 
mówi Tadeusz Kowalewski, 
robotnik z cukrowni Ostrowy. 

Długo i wyczerpująco mówi- 
li zebrani o swych kandyda- 
tach: o Julianie Horodeckim, 
przewodniczącym Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodo- 
wej w Łodzi, Marii Olejniczak, 
która z robotnicy awansowała 
na dyrektora  Ozorkowskich 
ZPO, Ryszardzie Skoniecznym, 
który przez 8 lat bez awarii 
prowadził pociąg. 

O działalności i życiu Euge- 
niusza Kwiatka, przewodniczą- 
cego spółdzielni produkcyjnej 
v Grochowie, wiedzą dobrze 
wszyscy chłopi 2 całego po- 
wiatu. Znają go uczestnicy ru- 
chu wyzwoleńczego z okresu 
okupacji,-znają go jako jedne- 
go z pionierów  spółdzielczo- 
ści produkcyjnej. 

— „Pragnę jednego — powie- 
dział do zebranych Eugeniusz 
Kwiatek — aby nasża ludowa 
ojczyzna stała się jeszcze sil- 
niejsza i piękniejsza i dla tego 
celu nie będę szczędżił swoich 
sił”, À 


wyższych uczelni Łodzi długo 
| mocno wyrażali swą miłość 
do Pierwszego Obywatela Pòl- 
skiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej. Potężna fala gorących 
uczuć dla Prezydenta, duma, 
słuszna duma, z zaszczytu 
wysunięcia Jego kandydatury, 
powróciła znów podczas prze- 
mówienia dr. Pruszczyńskiego, 
prof. Akademii Medycznej, 
który mówił m. in.: „Kandy- 
datura Prezydenta nie wyma- 
ga przemówień agitacyjnych. 
Wszak człówiek ten od swych 
nsjmłodszych lat dowiódł czy- 
nami jak bardzo umiłował 
Polskę sprawiedliwości społe- 
cznej... O tym wie dobrze każ- 
dy dorosły obywatel i „każde 
dziecko w wieku szkolnym”. 

Poczucie dumy, powagi, do- 
niosłości chwili, pełnej soli- 
darności z Programem Wy- 
borczym. Frontu Narodowego 
— oto co charakteryzowało 
ńastrój zebrania naukowców 1 
studentów, 

Wanda Gościmińska weszła 
ña salę w momencie, kiedy 
mówił o niej dziekan prof. dr 
Szczepański. Oklaski na dłu- 
go przerwały to przemówienie. 
Wiernej córce klasy robotni- 
czej profesorowie i młodzież 
wyższych uczelni wyrażał w 
w ten sposób szacunek i za- 
ufanie. 

„Kandydaturę swoją rozu- 
miem — mówił St Urbań- 
czyk — jako zaszczyt i obo- 
wiązek, jako dowód zaufania, 
jakim obdarza mnie inteli= 
geńcja naszego miasta, która 
w.ścisłym związku z klasą ro- 
botniczą pracuje nad  umoc- 
nieniem sił 1 bezpieczeństwa 
ludowej ojczyzny”. 

Poprzeż wszystkie przemó- 
wienia przewijał się jeden 
wielki motyw: Front Narodo- 
wy. „Jasną i porywajacą pers- 
pektywę pracy i walki daje 
nam Program Wyborczy Fron= 
tu Narodowego — mówił mgr. 
Mujżel. — Historyczne zada= 
nia tego Programu wymagają 
jedności wszystkich  miłują= 
cych ojczyznę Polaków i izo- 
lowania jej wrogów”. 


GŁOS ROBOTNICZY 


STR. 3 


Fragment prezydium konferencji w ZPB im. Stalina, w czasie zgłaszania kandydatury Wandy Gościmińskiej, Budow- 

niczego Polski Ludowej. Od lewej: inż. Stanisław Urbańczyk, dyrektor Zakładu B — kandydat na posła, Stanisław 

Gabara — przewodniczący Zakładowego Komitetu Wyborczego Frontu Narodowegą M. Sikora — I sekretarz KD PZPR 

„Fabryczna“, Wańda Gościmińska, tkacz z ZPW im. Barlickiego Franciszek Joachimiak — kandydat ma posła, Michał 
Woźniak, weteran ruchu robotniczego w Łodzi, b. członek SDKPiL, 


J*t kilka minut po godzi- 
nie 13. Ulice od strony Za- 
kładów im. Stalina, prowadzą- 
ce do klubu fabrycznego przy 
ul. Przędzalnianej, tchną oży= 
wieniem. Robotnicy opuszcza= 
jąc portiernię formują szeregi. 
Jeszcze kilka minut i załoga 
Zakładu „B™ rusza jako pierw- 
sza w stronę klubu fabryczne- 
go. Prowadzi ich hasło: „Niech 
żyje Front Narodowy!“ Za ni- 
mi idzie Zakład „A“, potem 
dalsze, „C” J „D“. Idą zwattym 
szeregiein, przy dźwiękach or- 
kiestry. 


Pięknie udekorowana sala 
klubu fabrycznego ZPB im. 
Stalina wypełnia się po brzegi. 
Wśród wielkiego skupienia pa- 
dają słowa przewodniczącego 
Zakładowego Komitetu Wy- 
borczego Frontu Narodowegó 
— Stanisława Gabary: — „W 


"dniu dzisiejszym będziemy wy- 


bierać kandydatów na posłów 
do Sejmu Polskiej Rzeczypos= 
politej Ludowej. Będziemy 
wybierać najlepszych synów 
klasy robotniczej, którzy życie 
swe poświęcają naszej wspól- 


| Wysunęliśmy najlepszych 


spośród nas 


rzemawia Kornelia Ple- 

wińska. Głos jej drga 
rozrzewnieniem. Bo przecież 
ją, robotnicę, jedną spośród 
wielu przodujących robotni- 
ków, załoga ZPB im. Kunic- 
kiego wysunęła jako kandyda- 
ta na posła do Sejmu — naj- 
wyższej władzy Polskiej Rže- 
czypospolitej Ludowej. Robot- 
nicy, robotniee i pracownicy 
umysłowi, zgromadzeni na że- 
braniu, zorganizowanym przez 
Zakładowy Komitet Wyborczy 
Frońtu Narodowego, w sku- 
pieniu słuchają jej słów. Nie- 


Ka dydaci 
gminy Wojsławice 


7 okien pałacu blje łuna 
światła. W obszernej 
sali — tej samej, gdzie daw- 
niej zbierali się  obszarńicy, 
by radzić, w jaki sposób zdzie- 
rać skórę ze swych fornali — 
zasiedli dziś chłopi gminy 
Wojsławice, aby dokonać wy- 
boru kandydatów na posłów 
do Sejmu Polskiej Rzeczypos- 
politej Ludowej, i 


W ciszę, jaka zapanowała na 
sali, padają słowa Antoniego 
Burczana, zastępcy przewodni- 
zącego Gminnego Komitetu 
Wyborczego Frontu Narodowe- 
go w Wojsławicach. 


— Odkąd władzę w Polsce 
Ludówej ujął lud pracujący— 
mówjł ob. Burczan — kroczy- 
my od zwycięstwa do zwycię- 
stwa, Dowodem tego jest na- 
sza gmina. Posiadamy obecnie 
światło elektryczne i średnią 
szkołę rolniczą, W naszych 


Aromadach nie ma już analfa- , 


betów, nie ma bezrobotnych, 
jest natomiast radość i szczę- 
ście. Wybierając kandydatów 
do Sejmu Polskiej Rzeczypos- 
politej Ludowej, wybierzemy 


Pás; druk, mat, 50 ar, 


y orzyjmuje codziennie w godz 12—14, sek 
dział miejski i sportowy 260-42, dział ekonomiczny 218-11 


najlepszych spośród robotni- 
ków, chłopów 1 inteligencji 
pracującej. Pierwszy zgłoszony 
kandydat do Sejmu — Pierw- 
szy Obywatel Polski Ludowej, 
Prezydent Bolesław Bierut. 


Huragan oklasków tłumi 
głos mówcy. „Bie-rut, Bie-rut, 
Bie-rut!' — skandują chłopl. 


Następni kandydaci — to: 
Eugeniusz Stawiński, minister 
Przemysłu Lekkiego, zastępca 
członka KC PZPR, tow. Karol 
Bąkowski, I sekretarz KW 
PZPR w Łodzi, Jan Pasek, b. 
fornal, obecnie przewodniczący 
spółdzielni rodukcyjnej w 
Wojsławicach, Tadeusz Susz- 
czyński, kierownik tkalni 
ZPP w Pabianicach, Włady- 
sław Wałęska, małorolny chłop 
z gromady Teodory w powie- 
cie łaskim, członek ZSL. 


Oklaski nie milkną ani na 
chwilę. Dowodzą one zaufania 
zebranych chłopów do wysu- 
niętych przez siebie kańndyda- 
tów, 


wiele mówi ona o swym prze- 
szłym życiu, Znają przecież ją 
wszyscy dobrze, szczególnie 
starsi. ‚Od 29 lat pracuje w 
tych zakładach. Znają ją jako 
serdeczną koleżankę, współto- 


warzyszkę, znają ją jako o- 
fiarną robotnicę, tóra za 
przodownictwo w pracy w 


1949 roku została odznaczona 
Srebrnym Krzyżem Zasługi 
oraz awansowała na stano- 
wisko majstra na przewijalni, 


Załoga ZPB im. Kunickiego, 
zgłosiła swych kandydatów na 
posłów do Sejmu Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej. Gdy 
Kazimierz Kita, przewodniczą= 
cy Zakładowego Komitetu Wy- 
borczego Frontu Narodowego, 
przystąpił do odczytywania 
proponowanej listy kandyda- 
tów na posłów do Sejmu íi na 
pierwszym miejscu wymienił 
nazwisko towarzysza Bolesła- 
wa Bieruta, na sali ząpanował 
niebywały entuzjazm. Wszys- 
cy powstali z miejsc, wzno- 
sząc potężne į długo nie mil- 
knące okrzyki na Jego cześć. 
Długotrwałymi oklaskami 
przyjęto zgłoszenie pozósta- 
łych kandydatur: tow, Kazi- 
mierzą Mijala — ministra Go- 
spodarki Komunalnej, Jerzego 
Jodłowskiego — sędziego Są- 
du. Najwyższego w Warszawie, 
członka Centralnego Komitetu 
Stronnictwa Demokratyczne- 
go, Henryka Jabłońskiego — 
członka Komitetu Centralnego 
PZPR i wiceministra Oświaty, 
Józefę Szewczyk — przodów- 
nicę pracy ZPB im. Dzierżyń- 
skiego, Wiktorię Zielonkę — 
przodownicę pracy ZPB im. 
Armii Ludowej, oraz' Kornelię 
Plewińską. 


Gorącą owację zgotowano 
Wiktorii Zielonce, która przy 
była na zebranie do ZPB im. 
Kunickiego. W krótkich, ale 
jakże wyrazistych słówach o= 
powiedziała ona o swoim ży- 
ciu. A więc o nędzy w latach 
przedwojennych, kiedy to zaa 
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ledwie 2 lub 3 dni w tygodniu 
pracowała, oraz o radosnym 
życiu w Pólsce Ludowej, do 
której czuje bezgrańiczńną mi- 
łość, Ta właśnie miłość czyni 


jej pracę bardziej twórczą i 
bardziej wydajną, stawiając 
ja w rżędzie przodujących 


tkaczek ńie tylko w ZPB im. 
Armii Ludowej, lecz w całej 
Łodzi. 


Po odczytaniu listy kandy- 
datów zabierają głos robotni- 
cy, majstrowie 1 pracownicy 
umysłowi, Wszyscy omawiają 
zaproponowane kandydatury. 
Wszyscy stwierdzają: „Wysu- 
nęliśmy najlepszych spośród 
nas.* Bolesław Faust — głów= 
ny majster ślusarni, przypo- 
mina fakty z działalności 
Kazimierza Mijala, który w 
pierwszych powojennych la- 
tach pełnił funkcję prezydenta 
m. Łodzi, Pamiętają miesz- 
kańcy Łodzi jego troskę o 
sprawy bytowe klasy robotni- 
czej, o zapewnienie robótni- 
czej Łodzi jak najlepszych 
warunków sanitarnych, miesz: 
kaniowych i kulturalnych. 


Jañ Jańecki — ZMP-owiec 
— opowiedział o organizacji 
szkolnictwa, do którego ma do- 
stęp cała polska młodzież i o 


zasługach w tym . zakresie 
Heńryka Jabłońskiego jako 
wiceministra Oświaty. Mó- 


wiono także o zasługach Je- 
rzego Jodłówskiego, który ja- 
ko członek Centralnego Ko- 
mitetu Stronnictwa Demokra- 
tycznego oraz członek Prezy- 
dium Klubu Poselskiego SD 
położył niemałe zasługi w ce- 
mentowaniu jedności narodo- 
wej. Wielu mówców wspomi- 
nało o znanej w Łodzi przo= 
downicy pracy z ZPB im. 
Dzierżyńskiego, Józefie Szew- 
czykowej, odznaczonej Złotym 
Krzyżem Zasługi i Orderem 
Sztandaru Pracy I klasy. 

W czasie przemówień Toz- 
brzmiewały okrzyki na cześć 
towarzysza Bieruta, Frontu 
Narodowego i Polskiej Rże- 
czypospolitej Ludowej. 


tel. 


(łaczy że wszystkimi działami), 


Znamy ich... 


nej sprawie, szczęśllwemu ju- 
tru'; 


Z kolei padają nazwiska 
kandydatów na posłów. Jako 
pierwsże drogie każdemu 
imię towarzysza Bolesława 
Bieruta. Zrywa się huragan 
oklasków. Zebrani wstają z 
miejsc, manifestując swoje go= 
rące przywiązanie i miłość do 
wielkiego Przywódcy i Nau- 
czyciela narodu polskiego. 


Padają dalsze kandydatury: 
tow. Władysław Dwórakowski,” 
sekretarz KC PZPR, tow. Wan- 
da Gościmińską — dawna ro- 
botnica, obecnie dyrektor Śród= 
miejsko<Łódzkich - Zakładów 
Przemysłu Jedwabniczo-Galan- 
teryjnego, Budowniczy Polskl 
Ludowej; Jan Ptasiński — syn 
murarza, obecnie I sekretarz 
KŁ PZPR, Józefa Szewczyk — 
przodownica pracy ZPB im. 
Dzierżyńskiego, dawny robot- 
nik — dziś inżynier; ob. Stani- 
sław Urbański, Kornelia Ple- 
wińska — majster ZPB im. 
Kunickiego, stary działacz, 
b. członek SDKPiL Franciszek 
Joachimiak — tkacz ZPW im. 
Barlickiego. 


Wśród serdecznych oklas- 
ków zebranych, na mównicę 
wchodzi przewodniczący ZMP 
Dzielnicy Fabrycznej, Komo- 
rowski: — Młodzież Zakładów 
im. Stalina — mówi oh = sku= 
piona w szerokim Froncie Na- 
rodowym, wita wybór kandy- 
datów na posłów czynem pro- 
dukcyjnym — 1.295 zobowią- 
zaniami podjętymi dla uczcze- 
nia wyborów i XIX Zjazdu 
WKP(b). 


Młodzież Zakładów im. Sta- 
lina odda swe głosy na listę 
Frontu Narodowego, na pierw- 
szego kandydata, towarzysza 
Bolesława Bieruta — ukocha- 


negó syna klasy robotniczej, 
wiernegó ucznia Lenina i Sta- 
lina, przewodniczącego KC 
PZPR, Prezydenta Rzeczypós- 
politej. 

W dniu wyborów oddamy 
swe głosy na kandydaturę tow. 
Jana Ptasińskiego — syna mu- 
rarza, wybitnego działacza z 
okresu walk z najeźdźcą hit- 
lerowskim, obecnie I sekreta- 
"rza KŁ PZPR. 

Na trybunę wchodzą robòt- 
nicy, którzy nie mogą się po- 
wstrzymać, aby nie powiedzieć 
o swoich niedawnych współ- 


` 


` 


pracownikach — kandydatach 
na pósłów. 

— Wybieramy na kandyda* 
tów tych, których znamy, któ= 
rzy razem z nami ftealizują 
wielkie/plany budowy silnej 
Polski — mówił ob. Wejman. 

Na trybunie stają obecni na 
sali kandydaci na posłów — 
Wanda Gościmińska, ob. Ur= 
bańczyk i tow. Franciszek Joa= 
chimiak. Przyrzekają, że nie 
spoczną, będą pracować póki 
starczy im sił dla pomnożenia 
tego, co zdobyliśmy dzięki 
władzy ludowej. 


Oni nas nie zawiodą 


u wyrosła Włada By- 

tomska. Tu pracowała 
Tekla Borowiakowa. Tu roz= 
poczęła trudne a piękne życie 
bojownika klasy  robótniczej 
— Michalina. Michalina Ta- 
tarkówna, która w tej chwili 
serdecznymi pocałunkami wi- 
ta się z dawnymi towarzyst- 
kami pracy. 

A na sali jest ich wiele. Jest 
ich wiele, gdyż reprezeńtanci 
Czerwonego Widżewa — zało= 
ga WZPB im. 1 Maja licznie 
ściągnęła ha zebranie, zwoła* 
ne przez Zakładowy Komitet 
Wyborczy Frontu Narodowe- 
go, by wybrać kandydatów na 
posłów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 


Za stołem prezydialnyń 6- 
bok przedstawicieli partii, 
związków i organizacji spó- 
łecznych, obok przodujących 
rubotnic i majstrów — zasiada 
serdecznie witańa tow. Tatar= 
kówna-Majkowska. W sku- 
pieniu wsłuchują się zebrani 
w słowa przewodniczącego 
Zakładowego Komitetu Wy- 


Dla dobra ludu 


tmosfera entuzjazmu, 
dumy i radości pano- 
wała na zebraniu wyborczym 


w świetlicy Tomaszowskich 
Zakładów  Włókien  Sztucz- 
nych. 


Kiedy przewodniczący Za- 
kładowego Komitetu Wybór- 
czego Frontu Narodowego tów. 
Piwowarski proponuje jako 
pierwszego kandydata — Pre- 
zydenta Bolesława Bieruta, 
na sali ztywają się długo nie 
milknące owacje na cześć u- 
miłowanego przez naród 
twórcy Polski Ludowej, twór- 
cy Konstytucji Ludówej. W 
spontańicznym porywie entu- 
ziazmu zebrani wstają z kržė- 
seł, skandując: Bie—rut! Po— 
kój!. 

Z kolei z ust tow. Piwo- 
warskiego padają nazwiska 
dalszych kandydatów na po- 
słów. — „Zakładowy Komi- 
tet Wyborczy Frontu Narodo- 
wego zgłasza przodującego 
przedzalnika Mariana Mrów- 
czyńskiego, człónka PZPR; 
wybitnego racjonalizatora re- 
montów  szybkościowych — 
bezpartyjnego Henryka Wiącz- 
ka, dyrektora Centralnej Szko- 
ły PZPR im. Marchlewskie- 
go, Celinę Budzyńską oraz 
Józefa Zbudniewka — człon- 
ka ZSL, przewodniczącego 
spółdzielni produkcyjnej w 
Godzianowie w pow. skier- 
niewickim. Sala przyjmuje 
zgłoszone nazwiska długo- 
trwałymi owacjami. 


Ą 


redaktor nacz Ż216-14, sekretarz ódpów 219-05, 
111-50 1 114-75. Wydawca: RSW .,Praża”, Adres Redakcji: Łódż, 
viejsty 1 miejscy, Prenumerate w kolportażu zakładowym 


Zabiera głos bezpartyjny 
pracównik fabryczny Marian 
Hendzelewski: „Jesteśmy 
dumni — mówi = że załoga 
ńaszych żakładów ma  zasz- 
czyt wysuńąć  ńajlepszych 
swych robotników na kandy- 
datów do Sejmu _ Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 


Przemawiają: 60-letni robo- 
tnik Jóżef Tarczyński, 18-1et- 
ńia Teresa Ozimek, stary 
majster Aleksander Kaleta, 
wyrażając swą radość, że lu- 
dzie pracy sprawują dziś rzą- 
dy w Polsce. 


— „Razem ż robotnikami — 
mówi członek <nółdzielni pró- 
dukcvyjńnej w Kamionie, Lesz- 
czyński — my, chłopi, staje- 
my w jednym szeregu Frontu 
Narodowego". 


Na mównicy Henryk 
Wiączek, kandydat na posła. 
Mówi krótko. Dziękuje on ze- 
branym za zaufanie i przy- 
rzeka go nie zawieść. 


Przemawia kandydat na 
posła Marian Mrówczyński. 
„Przyrzekam — mówi 
Mrówczyński — że będę u- 
macniał Front Narodowy w 
walce o zbudowanie socjaliż- 
mu i utrwalenie pokoju”, 

W nastroju radości zebranie 
wyborcze zatwierdza kandy= 
datów na posłów zgłoszonych 
przez Zakładowy Komitet 
Wyborczy Frońtu Narodowe- 


— 
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miesięcznie zł 1.00, przyjmuje PPK „Bushi - 


borczego Frontu Narodowego, 
— ob. Gomulaka, który zaga- 
ja zebranie. A potem... 


Potem było święto radości i 
dumy, święto wzruszeń robot- 
niczego Widzewa. : Bo kiedy 
rozpoczyna się czytanie na- 
zwi.sk kandydatów na posłów, 
których . proponuje Komitet 
Zakładowy, i kiedy jako 
p'erwsze nazwisko pada imię 
Pierwszego Obywatela naszej 
ojczyzny tow. Bolesła./a 
Beruta — kilka minut trwa 
entuzjastyczna owacja na 
cześć naszego Nauczyciela i 
Przewodnika. Owacyjnie wita= 
nę są również następne kan-= 
dydatury: sekretarza KC 
PZPR — tow. Dworakowskie- 
gć, tów. ministra Mijala, wi- 
ceministra Oświaty, Henryka 
Jzbłońskiego, inż. Stanisława 
Urbańczyka z Zakładów Sta- 
linowskich. Wzruszenie ogar- 
nia wszystkich, gdy padają 
nezwiska bliskich. Bliskich, 
bu pracujących kiedyś w tych 
murach, dawnej prządki 1 
dawnego robotnika: tow. Mi= 
chaliny Tatarkówny-Majkow= 
skiej i tow. Romana Miłosław= 
skiego, obecnego dyrektora 
ZPB im. Róży Luksemburg. 


Tak. Ci kandydaci godnie 
Będą reprezentować widzew- 
skich robociarży. I pełne są 


prawdy słowa tow. Olszewi- ` 


czowej, która jako pierwsza 
przemówiła do  zgromadzo- 
ńych, że „nie zawiodą oni łódz= 
kich robotników*, A 


Ciągle zrywają się oklaski 


1 okrzyki na cześć Frontu Na- 
rodowego, na cześć towarzy= 
sza Bieruta, partii i zgłasza- 
nych kandydatur. 


=— „Najbardziej jestem wzru- 
szona tym, że kiedy robotni- 
cy Widzewa, tak bliscy mi od 


pierwszego dnia pracy, którą 


zaczęłam tu jako prządka w 
1923 r., mają zadecydować kō- 
go wybrać do Sejmu naszej 
ludowej ojczyzny — wybie- 
rzsją właśnie mnie — mówi 
tow. Tatarkówna. Pragnę być 
najbardziej godna waszego ża- 
ufania, będę pamietać zawsze 
o Czerwonym Widzewie, zaw- 
sze będę z wami. W imieniu 
wszystkich kandydatów, któ- 
rych zgłaszacie, przyrzekam 
wam, że nie zawiedziemy wà- 
szego zaufania”, 


Zgłoszone kandydatury zo- 
stały przyjęte jednomyślnie. 
Czerwony Widzew wybrał 
swych kandydatów, a załoga 
WZPB przeżyła w dniu wczo= 
rvjszym swój wielki dzień. 
swe wielkie święto, które zo- 
bowiązało ją równocześnie do 
jeszcze bardziej wzmożonej 
piacy nad utrwaleniem poko= 
ju i wzmacnianiem sił naszej 
ukochanej ojczyzny. 
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Przeobrażenie przyrody naszych rzek 


Program Wyborczy Frontu 
Narodowego stawia przed spo- 
łeczeństwem nowe wielkie za- 
dania: Skala tych zadań jest 
tak wielka, mają one tak o- 
gromne znaczenie dla naszego 
kraju, że tylko zjednoczonym 
wysiłkiem całego narodu, sku- 
pionego we Froncie Narodo- 
wym, potrafimy im sprostać. 

Ogromne znaczenie wśród 
tych zadań mą zapoczątkowa- 
nie przeobrażenia przyrody 
naszego kraju, którego pierw- 
szym stadium są prace nad 
pełnym wykorzystaniem rzek 
polskich, a przede wszystkim 
największej naszej rzeki Wi- 
sły. W tej dziedzinie odzie- 
dziczone po zaborcach i po 
rządach przedwojennych zaco- 
fanie występuje szczególnie 
jaskrawo na jaw. Wisła jest 
bodajże jedyną tych rozmia- 
rów rzeką w Europie, która 
nadal znajduje stę w stanie 
całkowicie dzikim. Wykorzy- 
stanie naszych rzek dla ener- 
getyki czy rolnictwa jest mi- 
nimalne. Ich żeglowność — 
poza Odrą — nikła. 

Jesteśmy obecqie w stanie 
podjąć prace nad realizacją 
tych wielkich zadań. Jesteśmy 
w stanie dlatego, że obecny 
nasz ustrój, że gospodarka so- 
cjalistyczna daje możność sku- 
pienia odpowiednich środków 
i wysiłków dla wykonywania 
zadań ogólnonarodowych, o- 
bliczonych na dłuższą metę, 
_. zadań, których nie chciał i 

nie mógł rozwiązać kapita- 
lizm. Jesteśmy w stanie dla- 
tego, że mamy: przykład i po- 
moc Związku Radzieckiego, 
gdzie daleko zaawansowane są 
już prace nad przeobrażeniem 


przyrody rzek, prace na skalę 
niespotykaną dotychczas w 
historii. Jesteśmy w stanie, 
bo kraj nasz staje się coraz 
bardziej uprzemysłowiony i 
coraz szybciej rośnie baza 
techniczna, bez której nie do 
pomyślenia jest realizacja tak 
wielkich planów. 

Pamiętamy jak przed paru 
tygodniami olbrzymie, wielo- 
tysięczne rzesze obywateli 
ZSRR, które zjechały się z 
całego kraju. pędziły brzega- 
mi kanału Wołga—Don, go- 
niąc wlewające się po raz 
pierwszy do kanału wody, aby 
na własne oczy ujrzeć zet- 
knięcie się fali idącej z Donu 
z falą wołżańską. 

I nasze społeczeństwo będzie 
niewątpliwie z równym na- 
pięciem śledziło postępy wal- 
ki wypowiedzianej przez na- 
ród nieujarzmionym jeszcze 
siłom naszej przyrody. I my 
znajdziemy się na brzegach 
Wisły czy Bugu w dziejowej 
chwili uruchomienia wielkich 
budowli, które na nich wznie- 
siemy i będziemy patrzeć z 
zachwytem, jak wielka rzeka 
pokornie poddaje się woli 
człowieka, bierze się do pra= 
cy, do której człowiek ją za- 
przągł. 

Obecnie plany te znajdują 
się w stadium zaawansowane- 
go opracowania, poszczególne 
ich elementy są dyskutowane 
i uzupełniane. Można więc — 
zastrzegając, że mogą nastą- 
pić różne zmiany — omówić 
w ogólnych zarysach wielkie 
zamierzenia, jakie w tej dzie- 
dzinie stawia przed narodem 
Program Wyborczy Frontu 
Narodowego. 


_ Stan gospodarki wodnej u nas 


Zacofanie nasze w dzżiedzi- 
nie gospodarki wodnej bije w 
„oczy, Z 4.800 km rzek i kana- 
łów, które nadają się do że- 
glugi, może być ona dziś u- 
prawiana jedynie na długości 
około 2.150 km, z czego jed- 
nak tylko 1.080 km przypada 
na szlaki magistralne, reszta 
zaś to drogi o drobnym zna- 
czeniu gospodarczym, na któ- 
rych kursują |prawie wyłącz- 
nie wycieczkowe statki pasa- 
żerskie. Systematyczna że- 
gluga towarowa, stanowiąca 
zawsze podstawę bytu drogi 
wodnej, uprawiana jest tylko 
na Odrze na długości około 
640 km, przewozy jednak i na 
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niej są dotychczas niewielkie, 

Pod względem  energetycz- 
nego wykorzystania naszych 
rzek, sytuacja obecna nie jest 
lepsza. Zasoby energii wodnej, 
nadającej się do wykorzysta- 
nia, oblicza się u nas na oko- 
ło 10 miliardów kWh (kilo- 
watogodzin) rocznie. Tymcza- 
sem przed wojną faktyczna 
produkcja wszystkich siłowni 
wodnych w kraju wynosiła 
zaledwie około 4 proc. tei i- 
lości. K 

Wykorzystanie zasobów wod- 
nych dla celów rolniczych jest 
również minimalne i pokrywa 
zaledwie drobny odsetek na- 
szych potrzeb. 


steci istnfejqcych 
dnych w PoE: 
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Stan obecny: użeglownienie poza odcinkiem Odry — nikłe, 
wykorzystanie energetyczne — minimalne. 
I 


Kompleksowy plan 


Dopiero po powstaniu Polski 
Ludowej,.po paru latach odbu- 
dowy i przebudowy, kiedy już 
usunęliśmy ważniejsze znisz- 
czenia i osiągnęliśmy wielkie 
postępy w uprzemysłowieniu 
kraju — dopiero teraz może- 
my zabrać się do uporządko- 
wania naszej gospodarki wod- 
nej — do usunięcia odziedzi- 
czonego zacofania i zapocząt- 
kowania przęobrażenia przyro- 
dy naszego kraju. 


Należy podkreślić, że, zgod- 
-nie z wytycznymi naczelnych 
organów państwowego plano- 
wania gospodarczego, zakres 
studiów i projektów jest zu- 
pełnie inny, od stosowanego 
dv podobnych zagadnień w 
- przedwojennym okresie. Za- 
sadniczą różnicą jest poszuki- 
wanie takich rozwiązań tech- 
nicznych, które zapewniłyby 
całościowe (kompleksowe) wy- 
korzystanie naturalnych zaso- 
bów wodnych, tzn. jednocześ- 
nie dla wielu dziedzin życia 


gospodarczego, i to w stopniu 
możliwie najwyższym. Jasną 
jest rzeczą, że przy takim roz- 
wiązaniu całościowym — 
opłacalność inwestycji wypada 
znacznie większa, a* koszty 
obciążające poszczególne gałę- 
zie gospodarstwa narodowego 
znacznie mniejsze niż przy 
inwestycjach _ jednokierunko- 
wych, stosowanych w krajach 
kapitalistycznych, 


Na tych wytycznych wszech- 
stronnego rozwiązania proble- 
mu oparto opracowany w gru- 
bych na razie zarysach, plan 
prac I etapu, którego rza- 
lizację (w części dotyczącej 
Bugu) zamierza się zapocząt- 
kować przed zakończeniem 0- 
becnie realizowanej 6-latki, a 
kontynuować w coraz szerszym 
zakresie w najbliższym pla- 
nie pięcioletnim. Plan ten 
obejmuje zarówno użeglow- 
nienie, jak i rozwój energetyki 
oraz rolnictwa. 


Nowe oblicze Wisły 


W bardziej : szczegółowym 
rozpatrzeniu program ten, bę- 
dący jeszcze w wielu miej- 
scach przedmiotem omawiania 
i badania — przedstawia się 
następująco: 

1 Problem wykorzystania 

Wisły, głównej rzeki na- 
szego kraju, jest największym 
i najważniejszym ze wszyst- 
kich problemów gospodarki 
wodnej w Polsce i od-pomyśl- 
nego jego rozwiązania zależy 
w dużej mierze dalszy rozwój 

acznej części jej obszaru 

Do chwili obecnej ta wielka 
rzeka przynosi nam tylko sa- 
me szkody. Corocznie łożymy 
duże sumy na usuwanie skut- 
ków tych szkód, albo na za- 
bezpieczanie od grożących 


nurt rzeki ciagle musi być 
odpychany od atakowanych 
brzegów za pomocą kosztow- 
nych budowli. Brzegi trzeba w 
słabych miejscach zabezpie- 
czać, bo przy powodzi rzeka 
przerzuca nieraz swe koryto 
na nowe miejsce, zabierając 
dziesiątki hektarów cennych 
gruntów i oddając w zamian 
opuszczone koryto pełne pia- 
sku i żwiru oraz jałowe ʻod- 
sypiska. Musimy budować wa- 
ły ochronne i ciągle je zabez- 
pieczać, bo przy większych po- 
wodziach rozszalała rzeka zry- 
wa je łatwo i nagle zatapia, 
nieraz nocą, dziesiątki i setki 
km kw gęsto zaludnionych 
ziem. Dzieje się to co kilka 
lat, na coraz to innym odcin- 


| nowych. : Niespokojny, „wartki ku „Wisły, ostatnio wiosną 1948 


roku w rejonie ujścia Bzury. 
Jasne jest, że nie możemy pła= 
cić Wiśle haraczu, musimy ko- 
niecznie nie tylko ją uspokoić, 
lecz i zaprząc ją do jak naj- 


wydajniejszej pracy dla dobra 
kraju. 

Dlatego też progtam prac 
na Wiśle można sformułować 
następująco: 

kompletna likwidacja 
groźby powodzi, 

b udostępnienie rzeki na ca- 

łej długości jej biegu od 
Śląska do morza dla barek 
1.000-tonowych, 

wykorzystanie utajonej w 

niej energii w ilości około 
8-6 miliardów kWh rocznie 
w elektrowniach wodnych o 
łącznej mocy około 1 miliona 
kW. 
d dostarczenie z niej wody 
dla systematycznego na- 
wadniania gruntów położonych 
w jej dolinie o obszarze 
100.000—150.000 ha. 

Zadanie to według warian- 
tu wynikającego z obecnego 
stanu studiów możemy wyko- 
nać etapami przez: 

skanaligowanie (tj. pobu- 

dowanie kaskady stopni 
piętrzących) Górnej Wisły od 
Śląska do ujścia Dunajca, 
względnie do Sanu, 

b pobudowanie jednego wiel- 

kiego, względnie 2 mniej- 
szych zbiorników, tj. sztucz- 
nych jezior w rejonie ujścia 
Sanu, 

uporządkowanie koryta 

C wisły w jej biegu środko- 
wym, 

d pobudowanie zbiorników 

powodziowo - energetycz- 
nych na głównych karpackich 
dopływach Wisły, A 
pobudowanie elektrowni 
wodnych na nowowznie- 


sionych stopniach piętrzących 
na Górnej Wiśle i na zbiorni- 


kach, 
Zbiorniki 


2 Sprawa karpackich dopły- 
wów Wisły, wspomniana 
już w poprzednim ustępie, łą- 
czy się z zagadnieniem wyko- 
rzystania Wisły, ma jednak i 
własne oblicze. Na pierwszy 
plan wysuwa się zagadnienie 
zapobieżenia powodzi oraz e- 
nergetycznego wykorzystania 
spadu wód. + 

Na każdym z 6 dopływów 
karpackich Wisły, na Sole, 
Skawie, Rabie, Dunajcu, Wi- 
słoku i Sanie, budowa jedne- 
go zbiornika, lub nawet kilku, 
jest możliwa, Po jednym zbior- 
niku wybudowano już przed 
wojną na Sole i Dunajcu, 
zbiorniki te jednak są za małe 
(szczególnie na Sole), aby 
sprawę powodzi można uwa- 
żać za zlikwidowaną na tych 
rzekach. 


Na Sole musimy wybudować 
powyżej istniejącego, jeszcze 
jeden zbiornik, bardzo ważny 
nie tylko z uwagi na ochronę 
od powodzi doliny Soły i Wi- 
sły Krakowskiej, lecz również 
dla zaopatrzenia w wodę Gór- 
nego Śląska. 


Na Dunajcu wybudujemy 
jeden nowy zbiornik — lub 
kilka — w rejonie Pienin o 
objętości około 300 miln. m 
sześc. Jest on potrzebny dla 
zabezpieczenia od powodzi 


Inż. Tadeusz Borowy 


szef Działu Studiów „Hiydroprojektu* 


f wykonanie melioracji na- 
wadniających na terenach 
przyległych do pobudowanych 
na Wiśle spiętrzeń, 

Za główny, kluczowy obiekt 
spośród wyżej wymienionych 
należy uważać zbiornik (wzgl. 
kilka zbiorników) powodzio- 
wo - żeglugowo - energetyczny 
ulokowany na styku biegu 
górnego i środkowego Wisły. 

Zbiornik na Wiśle o objęto- 
ści 3—3,5 miliarda m sześć. 
jest w stanie zagwarantować 
(przy wspólnym zbiorniku na 
Bugu) zmniejszenie wahań 
przepływu w całym jej biegu 
środkowym i dolnym i dopro- 
wadzić wielkość najmniejsze- 
go, zagwarantowanego prze- 
pływu do 70 proc. średniorocz- 
nego. Wystarczy to w zupeł- 
ności do zwiększenia o 300 proc, 
gwarantowanej ‘mocy i pro- 
dukcji wszystkich siłowni, ja- 
kie mogą powstać na Wiśle, i 
dla powiększenia ich łącznej 
produkcji o około 800 milionów 
kWh rocznie. 

Zbiornik na Wiśle położy 

jednak podwaliny nie tylko 
pod energetyczne jej wyko- 
rzystanie. 
Będzie miał on również przeło= 
mowe wprost znaczenie dla u- 
żeglownienia Wisły, Po jego u- 
ruchomieniu przepływ przy 
niskich stanach zwiększy się 
na Wiśle 3-krotnie. Wystarczy 
to na uruchomienie na odcin- 
ku od morza do ujścia Sanu 
żeglugi od razu barkami 500- 
tonowymi. Jeżeli do tego cza- 
su potrafimy zakończyć prace 
przy kanalizacji (spiętrzaniu) 
Górnej Wisły, to pierwszy etap 
użeglownienia tej wielkiej rze- 
ki od Śląska do morza będzie- 
my mieli poza sobą. 


karpackie 


, 

długiej na 150 km i bardzo gę- 
sto zabudowanej doliny Du- 
najca na przestrzeni aż do 
Wisły, czemu nie może podo- 
łać istniejący zbiornik w Roż- 
nowie. Nowy ten zbiornik po- 
siadać będzie duże znaczenie 
energetyczne, gdyż Dunajec 
ma  najobfitszą wodę ze 
wszystkich dopływów Wisły, a 
na zbiorniku przewiduje się 
wykorzystanie około 50 metrów 
spadu. Regulujące działanie 
zbiornika zwiększy poważnie 
produkcję energii w elektrow- 
ni wodnej w Rożnowie, gdyż 
znacznie większa ilość powo- 
dziowej wody da się wówczas 
przepuścić tu przez turbiny. 
Działanie zbiornika odbije się 
korzystnie na Wiśle, przez re- 
dukcję fali powodziowej, w 
której najczęściej Dunajec 
bierze wielki udział, 

Konieczne jest również wy- 
budowanie jednego dużego 
zbiornika na Górnym Sanie, 
gdyż powodzie w jego rozleg- 
łej i długiej na 200 km dolinie 
są bardzo poważne, wyrządza- 
ją wiele szkód i podnoszą 
znacznie falę powodziową na 
Wiśle. Poza tym w rejonie Sa- 
nu jest wielki deficyt mocy i 
energii elektrycznej z uwagi 
na rozwijający się przemysł. 
Bliższe studia wskażą najlep- 
szą lokalizację tego zbiornika. 


Problem Bugu 


3 Wykorzystanie zasobów 
wodnych Bugu dotyczy od- 
cinka długości około 320 km. 
Bug jest tu rzeką zupełnie nie- 
żeglowną, gdyż głębokości w 
nurcie spadają na długie mie- 
siące do 30 — 40 cm. Przez to 
również połączenie polskich i 
radzieckich dróg wodnych 
przez drogę wodną Bug—Pry- 
peć jest dla żeglugi niedostęp- 
ne. Uniemożliwia to również 
tranzyt drogą wodną z ZSRR 
do NRD, w rozwoju którego 
jesteśmy żywotnie zaintereso- 
wani. 

Bugiem odpływają jałowo 
do Wisły 4 miliardy m sześc. 
wody rocznie, przez co mar- 
nuje się wielka ilość energii 
wodnej. Nieopanowane niczym 
powodzie utrudniają intensyw- 
ną gospodarkę rolną w dolinie 
rzeki. Projektowane prace ma- 
ją na celu gruntowną naprawę 


Nowe 


4 Część oddzielną zagadnie- 
nia wykorzystania Bugu 
stanowi koncepcja budowy 
kanału Żerań Zegrze, skraca- 
jącego znacznie drogę z Bugu 
do Warszawy. Kanał będzie 
służył nie tylko dla żeglugi, 
lecz i dla odwodnienia rozleg- 
łych, obecnie podmokłych ob- 
szarów położonych pomiędzy 
Pragą a doliną Bugu. Jedno- 
cześnie kanał ma być wykorzy- 
stany jako baza dla lokalizacji 
podstołecznego przemysłu, po- 
trzebującego wody dla dowozu 
surowców i dla procesów tech- 
nologicznych. Długość kanału 
wyniesie około 18 km. Wy- 
miary kanału będą dosta- 
teczne dla przejazdu ba- 
rek 1000-tonowych. U wy- 
lotu kanału do Wisły ma 
powstać wielki port dla obsłu- 
giwania potrzeb, przemysłu 
stołecznego oraz dla ułatwie- 
nia dostaw towarów maso- 
wych dla stolicy. Obroty prze- 
ładunkowe portu, po użeglow- 
nieniu Bugu, przewiduje się 
od razu bardzo znaczne. Port 
buduje się już obecnie. Ka- 
nał idzie w terenie łatwym i 
może być szybko wykonany. 


obecnego stanu rzeczy. Rzeka 
ma otrzymać minimalną gwa- 
rantowaną stale głębokość, ma 
być wyzyskany energetycznie 
całkowity jej przepływ i cał- 
kowity spad wynoszący około 
60 m, przy czym uzyska się 
moc w elektrowriach wod- 
nych około 150.000 kW i pro- 
dukcję energii ok. 400 miln. 
kWh rocznie. Rolnictwo ma o- 
trzymać wodę dla nawodnie- 
nia ponad 50.000 ha użytków 
rolnych, dzięki czemu będzie 
mogło na tym terenie znacznie 
podwyższyć osiągane obecnie 


plony. Powstaną wielkie gos- 
podarstwa hodowli bydła i 
wielkie kompleksy stawów 


rybnych. Powodzie będą zlik- 
widowane. Powstaną nowe 
drogi komunikacyjne i osiedla. 
Stworzy się doskonała baza 
dla lokalizacji nowego prze- 
mysłu, którego tu brak zupeł- 
nie. 


kanały 


5 Budowa południowego po- 
łączenia Wisły z Odrą, 
przechodzącego w pobliżu 
głównego zagłębia przemysło- 
wego śląskiego, ma kluczowe 
znaczenie dla drogi wodnej 
Wisły, poza tym jest niezmier- 
nie ważne dla samego zagłę- 
bia, gdyż tą nową drogą da się 
doprowadzić do niego wodę 
przemysłową w ilości zabez- 
pieczającej wszelkie potrzeby 
rozwojowe. 

Dla drogi wodnej Wisły po- 


łączenie to ma takie znacze- 
nie, że dzięki niemu pójdzie 


na Wisłę potok ładunków 
masowych w kierunku ze 
Śląska i odwrotnie jak np. 


węgiel, cement, żelazo, chemi- 
kalia, rudy żelaza i metali 
nieżelaznych, topniki, materia- 
ły budowlane itp. 


Trasa Kanału — nazwijmy 
go — Śląskiego, nie jest jesz- 
cze dokładnie ustalona. Mu- 
szą być przestudiowane róż- 
ne warianty z uwagi na trud- 
ności. które powstają wskutek 
potrzeby omijania terenów, 
pod którymi wydobywa się, 


lub wydobywany był _dłużej I | = : > 


węgiel, gdyż grożą tutaj zaw- 
sze nowe zapadliska, groźne 


dla kanału. Długość kanału 
wynosić będzie od 40 do 75 
km. 

Potrzeba przebudowy 


b istniejącego już od wielu 
lāt północnego połączenia Wi- 
sły z Odrą, przechodzącego po 
linii Bydgoszcz — Kostrzyń, 
wynika stąd, że jest to droga 
staroświecka o wielkiej ilości 
drobnych stopni i małych, 
ciasnych śluzach, i 

Nie jest ona również dosto- 
sowana do potrzeb rolnictwa. 
Po obu stronach drogi ciąg- 


nie się olbrzymi pas łąk, o 0- 
gólnym obszarze około 90.000 
ha. Łąki te wymagają inten- 
sywnego nawadniania, a miej- 
scami i odwadniania, co dało- 
by się łatwo wykonać, gdyby 
odpowiednio zmienić układ 
spiętrzeń na szlaku wodnym. 
Przy zmianie tego układu 
można by jednocześnie zmniej- 
szyć poważnie ilość śluz żeglu- 
gowych z obecnej ich ilości 23 
szt. do 9 szt. koncentrując le- 
piej spad Noteci i Brdy, co mo- 
że dać rocznie około 100 milio- 
nów kWh bardzo potrzebnych 
w tych okolicach odległych 
dziś od źródeł energii. 

W ten sposób droga uzyska 
dodatkowe ekonomiczne uza- 
sadnienie i włączy się w ak- 
tywne życie gospodarcze, 


Jakie efekty gospodarcze da nam 
wykonanie planu 


Wielki program omówiony w 
poprzednich, ustępach, wyma- 
ga; rzecz prosta, wielkiego wie- 
loletniego i uporczywego wy- 
siłku narodu, aby mógł być 
konsekwentnie i do końca zre- 
alizowany. Wymaga niespoty- 
kanej jeszcze u nas na jednym 
obiekcie koncentracji środków 
finansowych, materiałów budo- 
wlanych, maszyn i sprzętu 
technicznego, kadr kierowni- 
czych i kadr roboczych. Wy- 
maga on setek tysięcy ton 
drzewa budowlanego i kon- 
strukcji metalowych, milionów 
ton kamienia i żwiru, ponad 
miliona ton cementu, setek i 
tysięcy różnych maszyn i 
sprzętu technicznego. . 

Musimy mieć na uwadze, że 
poza maszynowym wyposaże- 
niem robót, czeka nas jeszcze 
budowa nowego taboru żeglu- 
gowego, bez którego eksploato- 
wanie nowych dróg wodnych 
byłoby niemożliwe. 

Jeżeli chodzi o kadry, to na 
budowach musi być około 1.000 
inżynierów, 3.000 techników i 
majstrów oraz około 75.000 ro- 
botników (w latach najwięk- 
szego nasilenia robót). 

Obecnie dyspozycyjne kadry 
inżynieryjno-techniczne docią- 
gają zaledwie do części wy- 
żej podanych ilości, potrzeba 
więc szkolenia nowych kadr 
jest paląca. 

Pozostaje teraz jeszcze spoj- 
rzeć na przedstawiony obszec- 
nie plan z punktu widzenia 
ekonomicznego. Co też przynie- 
sie naszej gospodarce jego wy- 
konanie? 

Po pierwsze, w wyniku reali- 
zacji planu powstanie u nas na- 
reszcie sieć nowoczesnych dróg 

wodnych, której zasadniczy 
pierścień o obwodzie około 1.670 
km. będzie obejmować najruch- 
liwsze i najbogatsze dzielnice 
kraju. Na całym obwodzie 
głównego pierścienia głęboko- 
ści normalne będą mogły być 
całkowicie gwarantowane, tak 
że nie będzie żadnej trudności 
dla prowadzenia żeglugi cało- 
dobowej. Pierścień zasadniczy 
będzie połączony drogami do- 
jazdowymi z morzem oraz Z 
drogami wodnymi naszych są- 
siadów: ZSRR i NRD. We- 
wnątrz pierścienia będzłe już 


Powsłają nowe 
przedszkola 


"W najbliższym czasie Pre- 
zydium RN m. Łodzi odda do 
użytku dwa nowe przedszko- 
la. Jedno z nich powstaje na 
Chojnach przy ul. Grażyny, 
drugie na Radogoszczu przy 
ul. Ziołowej. W przedszkolach 
tych znajdzie miejsce około 
300 dzieci. 


Winogrona 
i arbuzy 
w sklepach MHD 


W najbliższych dniach skle- 
py MHD zostaną zaopa- 
trzone w owoce południowe. 
Ukażą się w sprzedaży arbuzy 
oraz winogrona węgierskie i 
bułgarskie. 


Wycieczki 
PTTK | 


W niedzielę, dnia 21 wrze- 
śnia PTTK organizuje nastę- 
pujące wycieczki: pociągiem 
do Krakowa i Nowej Huty, 
cena 51,50 zł. Samochodami 
— do Kłodzka — 25,50 zł, Łę- 
czycy — 14,80 zł i Nieborowa 
— 14,80 zł. Ponadto do Piotr- 
kowa uda się wycieczka ko- 
larska. Jej uczestnicy winni 
zebrać się w niedzielę, o godz. 
6.30 na PL Niepodległości. 
Wycieczka piesza odbędzie się 
na trasie Lutomiersk — Wo- 
dzierady. Zbiórka o godz. 8 
na Pl. Wolności przed Archi- 
wum. 


Spółdzielcze Zakłady 
Chemiczne „Oleina'* 
w Łodzi, ul. Sarnia Nr 3, 
przypominają, że stosownie 
do uchwały Rady Państwa i 
i Rady Ministrów z- dnia 
14 XII 1950 r., wszelkie za- 
żalenia i odwołania załat- 
wia przewodniczący lub je- 
go zastępca w poniedziałki, 
od godz. 15 do 17. Jeśli w 
poniedziałek przypada dzień 
wolny od prac$, dniem 
przyjęć jest najbliższy dzień 
powszedni tygodnia, 
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od razu kilka dróg wodnych 
dojazdowych lokalnego znacze- 
nia. Przewidywane obroty to- 
warowe na tej sieci już w po- 
czątkach eksploatacji oceniają 
ekonomiści na około 20 milio- 
nów ton rocznie z ogólną sumą 
przebiegów ładunkowych, wy- 
noszących około 9 miliardów 
tonokilometrów. Ponieważ 
koszt własny przewozu wodą 
jest niższy niż koleją — da to 
gospodarce narodowej dużą 


> roczną oszczędność na kosztach 


własnych przewozów. Poza 
tym mamy ten ważny zysk, że 
posiadać będziemy niezależną 
od kolei sieć komunikacyjną, 
mogącą obsłużyć większość 
ważniejszych centrów kraju. 
Po drugie — wykonanie pla- 
nu da nam dobre nowoczesne 
elektrownie wodne usadowione 
na Wiśle, na Podkarpaciu, na 
Bugu i na drodze wodnej Wisła 
— Odra. Ogólna ich moc insta- 
lowana wyniesie w przybliże- 
niu (są jeszcze w opracowaniu 
dokładne projekty) około 
500.000 kW, a ich przeciętna 
roczna produkcja już po pier- 
wszym etapie — około 2,0 mi- 
liardy kWh. Znaczna część tej 
energii będzie posiadała szcze- 
gólnie wysoką wartość gospo- 
darczą, gdyż będzie produko- 


wana w siłownidch pracują- 
cych na nowozbudowanych 
zbiornikach. 


Jeżeli obliczymy oszczędność 
na samym węglu, dodamy do 
tego koszt wydobycia i prze- 
wiezienia węgla do elektrowni 
cieplnej oraz różnice w cenie 
tańszej energii produkowanej 
w siłowniach wodnych, jeżeli 
podsumujemy wszystkie inne 
korzyści energetyczne — otrzy- 
mamy dodatkowe  dziesiąfki 
milionów złotych rocznie, któ- 
re musimy zapisać na zysk na- 
szych nowych siłowni wod- 
nych. 

Po trzecie — wykonanie pla- 
nu da nam zabezpieczenie od 
klęsk powodziowych około 500 
tys. ha na Wiśle, 90 tys. ha 
na jej dopływach karpackich i 
około 100 tys. ha na Bugu, ra- 
zem na obszarze około 690 tys. 
ha. Straty na samej Wiśle, w 
przeliczeniu na jeden rok, oce- 
niane są przez wielu ekonomi- 
stów na około 200 miiionów 


złotych. Dodając dla ostrożno- 
ści tylko 10 procent tej sumy, 
jako wartość strat na pozosta- 
łych wymienionych rzekach, 0- 
trzymuje się przez wykonanie 
planu roczną oszczędność na 0- 
chronie od powodzi w wysoko- 
ści 220 milionów złotych. 

Po czwarte — musimy jesz- 
cze policzyć korzyści rolnictwa 
otrzymane z realizacji planu, 


W przybliżeniu można przyjąć 
(brak dokładnych projektów), 
że przez wykonanie planu u- 
możliwi się zmeliorowanie t 
systematyczne nawadnianie O- 
koło 220 tys. ha gruntów w do- 
linach Wisły, jej karpackich 
dopływów, Bugu i Noteci. Spo» 
woduje to znaczny wzrost plo= 
wiać osiągniętych z tych grun= 
W: 


Wielkie perspektywy 


Reasumując cały powyższy 
wywód otrzymujemy łączny e- 
fekt ekonomiczny roczny, za- 
wdzięczany wykonaniu planu 
w imponującej a jednak skrom- 
nie obliczonej kwocię ponad 
pół miliarda złotych. 

Jednakże wszystkie te doraź- 
ne korzyści, jakie niesie ze so- 
bą realizacja włelkiego planu 
przeobrażenia przyrody na- 
szych rzek — nie powinny prze- 
słaniać dalszych aspektów. 
Znaczenie tych prac dla gospo- 
darki narodowej nie wyczer- 
puje się bowiem w naszkico- 
wanych powyżej oszczędno- 
ściach. K 

Już pierwszy rzut oka na ma- 
pę pokazuje, że samo tylko 
przeobrażenie Wisły dotyczy aż 
sześciu województw, w tym ta- 
kich jak np. kieleckie, czy lu- 
belskie, które w zakresie u- 
przemysłowienia pozostają w 
tyle w stosunku do najbardziej 
przodujących, Realizacja wiel- 
kich prac oznacza więc rozwój 
dróg komunikacyjnych, rozbu-= 
dowę miast i osiedli, stworze- 
nie nowych baz surowcowych, 
impuls do dalszego uprzemy- 
słowienia danych obszarów, 
dalszą elektryfikację miast | 
wsi. 

Tak samo użeglownienie i 
wszechstronne wykorzystanie 
Bugu od Brześcia do ujścia do 
Wisły dotyczy również terenów 
pozostających w tyle w zakre- 
sie uprzemysłowienia i elektry- 
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Stan po realizacji wielkich planów. 
hydrocentral — orientacyjne, według obec- 


ników wodnych i 
y nego stanu 


doświadczeń ZSRR 


fikacji. Tu więe również wiel- 
kie prace oznaczać będą ol- 
brzymie przemiany dla całych 
rejonów w mieście i we wsi. 
To samo odnosi się do Podkar- 
pacia i Podhala, które niezmier- 
nie wiele skorzystają na przeo- 
brażeniu dopływów Wisły, to 
samo odnosi się do Rzeszow- 
skiego, jeżeli chodzi o San. 

W sumie więc realizacja 
wielkiego planu przeobrażenia 
przyrody naszych rzek przekre- 
śli odziedziczone w *ej dziedzi- 
nie zacofanie i będzie wielkim 
krokiem wzwyż naszej gospo- 
darki. 

Mamy teraz historyczną szan- 
sę, by tego wielkiego dzieła do- 
konać. Mamy będące już w sta- 
dium końcowego opracowania 
pierwsze projekty, mamy środ- 
ki finansowe i możliwości tech- 
niczne, kształcimy odpowiednie 
kadry, mamy możność korzy= 
stania z pomocy technicznej i 
— kraju, 
który dokonał istnej rewolucji 
w dziedzinie wykorzystania po- 
tencjału rzek. 

Toteż z ufnością i ochotą za- 
bieramy się do dzieła, -które 
już w pierwszym etapie, w cią- 
gu bieżącego dziesięciolecia w 
poważnym stopniu zmieni geo- 
grafię naszego kraju i przyczy- 
ni się do szybkiego rozwoju ' 


dzielnie dotychczas zaniedba- 
nych. 

(Skrót artykułu z „Trybuny 
Ludu“ z dn. 17 bm.). 


zespól elektrowni wodnych 
——zbiomikówielekte wod. 
drogą dla barek 4000, 15001. 
droga dla barek poniżej 500: 
woda dla ryt 
—— dla rolnictwa. 


Rozmieszczenie zbior- 


projektów. 


Kronika partyjna 


DZIELNICA ŚRODMIEŚCIE: 
dzisiaj, tj. dnia 19 bm., o godz. 
16.30, w sali konferencyjnej 
przy ul. Al. Kościuszki 4, od- 
będzie się narada sekretarzy 
podstawowych i oddziałowych 
organizacjt partyjnych. 


UNIWERSYTET ŁÓDZKI: 
dnia 20 bm., g godz. 17, w lo- 
kalu przy ul. Narutowicza 65, 
sala nr 17, odbędzie się zebra- 
nie oddziałowej organizacji 
partyjnej wydziałów: Matema- 
tyczno - Fizyczno = Chemicz- 
nego oraz Biologii i Nauki o 
Ziemi. 


DZIELNICA SROÓDMIEŚCIE- 
PRAWA: dnia 19 bm., o godz. 
16, przy ul. Gdańskiej nr 75, 
odbędzie się narada sekretarzy 
oddziałowych 1 podstawowych 
organizacji partyjnych, dyrek- 
torów naczelnych i przewodni- 
czących rad zakładowych. 


UWAGA, KOLPORTERZY PRASY! 


Już jutro upływa termin zama- 
wiania w delegaturach PPK 
„Ruch* prasy na miesiąc paź- 
dziernik. 


WOLNE MIEJSCA 
W TECHNIKUM PRZEMYSŁU 
WŁÓKIENNICZEGO 


Dyrekcja Technikum Przemysłu 
włókienniczego w Łodzi, ul. Że- 
romskiego 115, zawiadamia, że 
są jeszcze wolne miejsca na Wwy- 
dziale przędzalniczym. Ostatecz- 
ny termin zapisów upływa w dniu 
20 września, 


ZEBRANIA LPŻ 


Dziś, o godz. 17, przy ul. Piotr- 
kowskiej 272b, odbędzie się na- 
rada prezesów, sekretarzy Í Skarb- 
ników z terenu Łódź-Południe. 


Dziś, o godz, 16.30, przy ul, Ki- 
lińskiego 123, odbędzie się na- 
rada prezesów i sekretarzy za- 
rządów kół LPŻ z terenu Łódź- 
Wschód. 


„REWIZOR* W TEATRZE 
IM. ST, JARACZA 


Dnia 20 września w Państwo- 
wym Teatrze im. Stefana Jaracza 
odbedzie się premiera komedii M. 
Gogola — „Rewizor“. Sztuka ta 
wystawiona dla uczczenia 100 
rocznicy śmierci Gogola, ukaże się 
w inscenizacji i reżyserii Stani- 
sława Łapińskiego, w oprawie 
scenograficznej Iwo Galla. 


DYŻURY APTEK 


Dzisiejszej nocy dyżurują nastę- 
pujące apteki; Przejazd 19, Wól- 
czańska' 37, Piotrkowska 193, 
Zgierska 146, Nowotki 12, wojska 
Polskiego 56, Dąbrowskiego 24b, 
zA1. Kościuszki 48., 


Dyżur położniezo-ginekologicz- 
ny: dziś całą dobę dyżuruje Szpi- 
tal im. dr H. Wolf, ul. Łagiewnic- 
ka 34, 


PAŃSTW. TEATR POWSZECHNY 
— godz. 19 — „Eugenia Grandet“ 

PAŃSTWOWY TEATR NOWY ~ 
nieczynny 

PAŃSTWOWY TEATR IM, STE- 
FANA JARACZA — godz. 19 — 
„Grzech“ 

PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOW- 
SKI — na gościnnych występach 

TEATR MAŁY — Bodz. 19.30 
„Zielony Gil" 

TEATR MUZYCZNY — godz, 19.15 
— „Niespokojne szczęście'* 

PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„ARLEKIN*' — godz, 10.00 
„Rzepka w przedszkolu"; godz. 
17.30 — „Dzielny gród" 

PAŃSTWOWA FILHARMONIA — 


godz. 19.30 — Koncert symfo- 
niczny 
CYRK Nr 6 (Plac Niepodległości) 


— godz. 19.30 — Program atrak- 
ciL 


BAJKA — „Zaharfowani" — godz. 


17, 19 
BAŁTYK — „Na kalkuckim bru- 
ku“ — godz. 16.30, 18.30, 20.30 
GDYNIA = „Program naukowo- 
oświatowy“ — Nr 42-52, PKF Nr 


39-52, „Egzamin“, „Letnia Spar- 
takiada 1951 r.“ (bez dod, „CZĘ- 


stochowa**) — godz. 17, 18, 1% 
„Płomienie“ — godz. 20. Program 
dla najmłodszych: „Lis chytru- 


sek“, „Ślimak niecnota', „W pa- 


łacu młodzieży”, „Za króla 
Krakusa* — godz. 16 
MŁODA GWARDIA (dla młodz.) 


„Skrzydlaty dorożkarz'* 
godz. 16, 18, 20 


MUZA — „Ostatnia noc“ — godz. 
18, 20 

1 MAJA — „Na arenie" — godz. 
17, 19 

POLONIA — Dni Filmów Polskich 
— „Wyścig pokoju" — godz. 
16.30, 18.30, 20.3) 

PRZEDWIOŚNIE — „Akcja — B“ 
— godz. 18, 

REKORD — „Cyrk* — godz. 18, 
20 

ROMA — „Mury Malapagi* = 
godz, 18, 20 

SOJUSZ — „Hrabia Monte Chri- 
sto" I ser. — godz. 16.30, 18.30 
STYLOWY — „Strefa zachodnia" 
— godz. 18. 20 


ŚWIT — „Zawicja'* — godz. 18, 20 


TATRY — „Dziewczęta z balefu" . 


— godz. 16, 18, 20 
WISŁA — „W stepie" — godz. 16, 


18, 20 
WŁÓKNIARZ — Dni Filmów Pol- 
skich — „Wyścig pokoju“ 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
WOLNOŚĆ — „Na manewrach“ 
— godz. 15.45, 18, 20.15 
ZACHĘTA — „Kariera w Paryżu" 
= godz, 18, 2° F 


Zawiadomienie 


Podaje się do publicznej wia- 
domości, że na ul, Zgierskiej, 
na odcinku od nr 36 do Bałuc- 
kiego Rynku, począwszy od 
dnia 19 bm., prowadzone będą 
roboty ziemne przy budowie 
kolektora kanalizacyjnego. W 
związku ż powyższym ruch 
kołowy i tramwajowy na tym 
odcinku ulicy od dnia 19 bm., 
do ukończenia robót zostaje 
wstrzymany. Objazd — przez 
Plae Kościelny, Łagiewnicką i 
Bałucki Ryrek, 

Miejskie Przedsiębiorstwo 
"Robót Wodociągowo- 
Kanalizacyjnych w Łodzi. 

2441-K 


Dzisiaj wieczorem 
wykładamy trułki 


na szcziry 


Okręgowy Zakład, Nr 6 
Centrali PP „Derodinsek- 
cja” w Łodzi przypomina 
wszystkim zobowiązanym 
na podstawie Zarządzenia 
PRN m. Łodzi z dnia 9 
sierpnia 1952 r, — o jesien- 
nej powszechnej akcji od- 
szczurzania m. Łodzi — do 
zakupienia i wyłożenia 
trutek na szczury, że dzi- 
siaj wieczorem zakupione 
trutki po uprzednim zmie- 
szaniu ich z przynętą (WS. 
załączonej do każdego opa- 
kowania instrukcji) należy 
wyłożyć. 

Wszyscy, którzy do- 
tychczas z jakichkolwiek 
bądź powodów trutek nie 
wykupili, dla uniknięcia 
przykrych konsekwencji 
winni to uczynić natych- 
miast.  Nadmieniamy, że 
sprzedaż trutki w dalszym 
ciągu prowadzą sklepy 
branży chemicznej i droge- 
ryjne MHD i PSS. 
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Naszemu Koledze, Janowi 
Przybył z powodu zgo- 
nu jego 

a 


LONY 


wyrazy głębokiego współ- 
czucia składają 
Koleżanki j koledzy 
W.P.H.S. Hurt, II 
12689-G 


